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Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

i IwUMistrueya, Eknpedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowekim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
wyehodai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dnipeświętnyeh.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
•4 wiersza drobnego 1 sgr. 0 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia).'
Listy

do redakcji, administracji i ekspedycji winny byó
frankowane. DZIENNIKPOZNAŃSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
inieckióra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
o tal. Io sbr.. w Danii 4 tal. 2 abr„ we Włoszech 
w SzwĄjcaryi i Belgii 4 tal„ w Turcji 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
P^yjraują się w pkspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uieimecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentttry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
Rękoplsma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ
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Ekspedycya Dziennika Poznańskiego przy Wilhclmowskim placu pod Nr. 15.

POZNAN, 25 czerwca.

i Przedwczesną była radość niemieckich dzienników 
liberalnych, jakoby biskup fuldajski ks. Koelt regensowi 
duchownego seminaryum we Fuldzie dał był zlecenie 
(do udzielenia rządowi żądanych informacji, odnoszą­
cych się do wprowadzenia w życie praw kośeielno-po- 
litycznych. Wyczytujtmy bowiem z Germanii, że 
odmowną była odpowiedź wzmiankowanego biskupa na 
zapytanie naczelnego prezydenta co do planu nauk i 
statutów seminaryum a odpowiedź tak nawet miała 
być stanowczą, jak oświadczenie biskupów Poznań­
skiego, Paderbornskiego i Trewirskiego. Przykrego 
z tego powodu wrażenia, jakiego doznają teraz naro- 
dowo-łiberalne organa, nie zdolen nawet zatrzeć adres 
katolików szlązkich, który pod właściwą podajemy ru­
bryką, bo także fałszywemi okazują się wieści, jakoby 
¡rozmaite w duchowieństwie katolickiem powstawały 
prądy, zmierzające do zgody z rządem. Pogłoski ta­
kie wyróść tylko mogły we fantazyi nieprzyjaznych 
kościołowi dzienników, bo wszędzie jak największa 
między duchowieństwem a biskupami panuje jedność i 
wszędzie ta sama opozycya przeciwko reformom w dsie- 
dzinie kościelnój. Jeśli więc do rzędu bajek zaliczy/
trzeba powyższe pogłoski, tendencyjnie rozsiewane, była 
natomiast nie bez podstawy już dawniej rozpowszech­
niona wiadomość, że ks. Bismarck na co raz większą 
w łonie ministerstwa pruskiego natrafia opozycyą i że
miuszony będzie nie zadlugo wystąpić z gabinetu.
Kiedy to nastąpi — nie wiadomo; nie sądzimy także, 
ażeby chwila, którą przyspieszyć chciałyby niewąt­
pliwie zachowawcze żywioły, była już bliską, na uwa- 
gę jednakowoż w każdym razie zasługuje to, co pisze 
pod tym względem S pen er. Z tg. W kołach parla­
mentarnych, są słowa pomienionego pisma, obiega wia­
domość, że książę jako minister pruski spraw zagrani­
cznych prosił o urlop i że mu takowy udzielono, 
wiadomość ta, gdyby się potwierdzić miała, nie ma­
łego byłaby znaczenia, bo uważaćby to należało jako 
pierwszy krok kanclerza do wystąpienia z gabinetu 
pruskiego. Jakkolwiek powątpiewamy, ażeby te wie­
ści miały być prawdziwęmi, tak dalej pisze Spener- 
8c.h,e. Zeitung, zaprzeczyć się nie da, że musiały 
zajść jakieś nieporozumienia w łonie ministerstwa pru­
skiego, kiedy tego rodzaju pogłoski uporczywie się 
powtarzają. — Innych wiadomości, Niemiec dotyczą­
cych, nie mamy dzisiaj do zapisania, nadmieniamy 
tylko, źe parlament niemiecki najpóźoićj jutro ma być 
zamknięty. *

Francuzkie Zgromadzenie narodowe obradowało 
na wczorajszćm posiedzeniu nad interpelacyą p. Le- 
royer, dotyczącą, rozporządzenia prefekta Rodanu, wy­
danego z okazyi pogrzebów cywilnych. Na zarzuty 
interpelanta, który powyższe rozporządzenie nazwał 
pogwałceniem wolności sumienia, odrzekł minister spraw 
Wewnętrznych, że ponieważ ludność lugduńska pogrze­
by cywilne na cele polityczne wyzyskuje, rozporządze­
nie tym agitacyom zaporę położyć musiało. Zgroma­
dzenie zadowoliło się tą odpowiedzią i przeszło do po­
rządku dziennego nad powyższą interpelacyą.

Na posiedzeniu kortezów przedłożył minister spraw

w 1994 r.
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Sunt lachrymae rerum. ...

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 130, 131, 132, 133, 135, 137, 138, 
139 i 142.)

Dopiero dn.a 29 kwietnia na uroczyste nabożeń- 
wo, które się w kolegiacie u św. Jana odprawiać 
>ało, doktor, mi pójść pozwolił. Pierwszy raz wyj- 

r*ałem na ulicę.
Warszawa dziwnie była zmienioną. .. Powozów 

Prawie widać nie było w ulicach oprócz karety Pry- 
asa i prezydenta Zakrzewskiego. Mundury, straże 
rojne mieszczańskie, swobodnie kołyszacy się tłum

Panował na nich.

zagranicznych projekt do prawa, na mocy którego 
zwiniętą ma być posada ambasadora przy Stolicy apo- 
stolskiój przez wzgląd na to, że ogłoszoną została wol­
ność wyznań. Niezadługo też komisya Ustawodawcza 
wystąpi z projektem, ażeby we wszystkich prowincyach, 
w. których ukazują się karliści, ogłoszono stan oblęże­
nia. Czy tak surowe środki koniec położą wojnie do-
mowej, wątpić się godzi, jakkolwiek nie zbyt dajemy 
wiary wiadomościom, jakoby karliści znaczne mieli od­
nieść w dniach ostatnich zwycięztwa i wzięli w nie­
wolę jenerała Nouvilasa.

W, końcu przytaczając dosłownie to, co pisze 
Ostd.-Ztg. o uroczystości starodawnego obyczaju rzu­
cania wianków’ powtórzyć tylko możemy, żeśmy się 
bynajmniej nie mylili co do intencyi „tego dobrze my­
ślącego stronnictwa.“ Ostd.-Ztg. wymownie nas o 
tćm przekonywa. — Otóż co pisze:

„Wczoraj dnia 23 święcono na Warcie i nad brze­
gami . "W arty uroczystość róż przy pomyślnem powie­
trzu i wielkim udziale publiczności. Jeżeli niektórzy 
z polskich agitatorów sądzili, że uroczystości tej tak 
niewinnej będą mogli nadać piętno polskiej demon- 
stracyi, zawiódł ich tym razem zdrowy zmysł naszych 
współobywateli. Podczas kiedy bowiem ostatni ebeieli 
lud zaentuzyazmować dźwiękami polskich śpiewów na­
rodowych, ustawiło dobrze myślące stronnni- 
ctwo na prawym brzegu Warty kapelę, która prócz 
marszów pruskich zagrała pieśń pruską: „Heil Dir im

czy znów do miejsc, z których wyszli przyjęci zostaną 
i czy nie staną się tam przedmiotem „pogardy i szy­
derstwa.“ Możemy ich zapewnić, że przyjęci będą chę­
tnie sercem nawet braterskióm, bez najmniejszego wy­
rzutu i że pracę znajdą snadno. Jeżeli wyrazy te 
wpadną im w oczy, mogą im zaufać bezwarunkowo, 
pragnęlibyśmy zaś, aby korespondent nasz waszyngtoń­
ski był w tym względzie pośrednikiem pomiędzy kra­
jem a obałamuconym ludem naszym.

Sprawozdanie 
posła JŁyskowskiego.

Siegeskrauz.“

* .Podobnie jak u nas ajenci wszelkiemi sposobami 
nakłaniają lud nasz do wycbodztwa do Ameryki a cią­
gnąc ztąd dla siebie zyski frymarczą nim dzięki jego 
nieświadomości, tak samo znów, gdy przybywa do 
Ameryki, inni ajenci otaczają go, porywają w swe 
ręce i dalćj ten haniebny handel białymi prowadzą, 
namawiając do osiedlenia się na pustkowiach bagni­
stych południowej Ameryki, gdzie najniezdrowszy 
klimat. Jeden z obywateli powiatu szubińskiego, zna­
ny z pracy swój około szerzenia oświaty pomiędzy lu­
dem, nadesłał nam okolnik towarzystwa Central Il­
linois, które zajmuje się rozsprzedażą gruntów około 
Chicago. — Okólnik po polsku pisany, głównie na nie­
świadomość ludu naszego obrachowany. Towarzystwo 
obiecuje góry złote osiedleńcom — pomiędzy innemi 
wystawienie szkoły polskiój, kościoła i t. d. Za to żą­
da tylko 7 do 12 dolarow za akr ziemi, rozkłada­
jąc wypłatę z procentem na lat sześć. Głównymi a- 
jentami tego, towarzystwa są rodacy nasi pp. Mikołaj 
Michalski i Piotr Kiolbasa. Smutne doświad­
czenie. już nieraz gorzko pouczyło łatwowiernych, ile 
wartości mają podobne obietnice.

Obok tego dowiadujemy się z listu przez jednego 
z wychodźców do rzeczonego obywatela pisanego, o 
czem zresztą wiadomo nam było i o czem też nieje­
dnokrotnie pisaliśmy, że Ameryka nie jest wcale kra­
iną mlekiem i miodem płynącą. Wszyscy niemal wy­
chodźcy, z małym bardzo wyjątkiem, doznają tam nę­
dzy i biedy, jakich w ojczyźnie swej, którą‘'porzucili, 
nie zaznali. Wielu pragnie powrócić, obawia się tylko

Słyszałem zaraz wyszedłszy rozlegającą się, po­
wtarzaną wszędzie pieśń ochotników krakowskich, któ­
rą niemal całe miasto nuciło. Jeszcze mi kilka strof 
w pamięci się błąka:

Pókiż damy się ciemiężyć?
Dalej bracia do oręża!
Kto clice umrzeć lub zwyciężyć,
Ten zawsze prawie zwycięża!

To była ostatnia strofa — ale mnie w nićj to
wtrącone dla 
nuta raziło. . .

Była tam inna zwrotka jeszcze, która mi także w 
pamięci utkwiła.

ltoztropne Moderatory!
Skryte stronniki północy!
Któreż wara odkryły dwory,
Ze nam nikt nie da pomocy.. .

Panującym w ulicach żywiołem był, jak już mó­
wiłem, mieszczanin i wojskowy, z wyższego towarzy­
stwa mało kogo było można spotkać. Gdzie niegdzie 
przez ciekawość pokazywano się z okien dla bezpie­
czeństwa w kolorach narodowych, biało z karmazy­
nowym.

Tego dnia tłum był niezwyczajny, bo i pora pię­
kna służyła i nabożeństwo za poległych do kolegiaty 
ciągnęło... a kto chciał patryotą się okazać, musiał 
tam być. Ponieważ w pierwszych dniach wszyscy byli 
ordery pozrzucali, a król to wziął za oznakę jakobi- 
nizmu i żądał, aby tytuły i krzyże i gwiazdy powkła­
dano, poubierali się wszyscy po dawnemu.

Kościół św. Jana cały wysłany był czarno... Mo-

miary — prawie, jak dysharmonijna

Poseł powiatu brodnickiego do sejmu pru­
skiego, p. Ignacy Łyskowski, ogłasza obecnie 
w osobnej broszurce sprawozdanie z petycyi 
ludności polskiej Prus Zachodnich w przed­
miocie równouprawnienia języka polskiego z nie­
mieckim. Wiadomy los, jaki spotykał petycye 
owe w łonie sejmu pruskiego, odkąd je tylko 
przed trybunał jego zanoszono. Los ten jest 
zarazem wiernem odbiciem owego charakteru 
podległości i moralnej zależności, jaki re- 
prezentacyą polityczną prusko - niemiecką od 
czasu powodzeń wojennych pruskich wiernie 
i trwałe cechuje. — W roku 1868, gdy 
mniemano, że nie jest dążnością i interesem 
rządu tępić i prześladować narodowość polską, 
przekazała Izba petycyą posła Czarlińskiego za- 
chodnio-pruską do uwzględnienia rządowd. 
Gdy później w lutym r. 1872 ks. Bismarck o- 
świadczyl, iż domagania Polaków o uwzglę­
dnienie ich praw językowych znajdą odpowiedź 
wr prawach i ustawach zmierzających do zniesienia 
i stłumienia języka polskiego, przechodzą w ple­
num Izby wnioski komisyjne, żądające przejścia do 
porządku dziennego nad petycyami zachodnio- 
pruskiemi, zaopatrzonemi 50 i 20 tysiącami pod­
pisów’, w’śród sofizmów i argumentów, które ani 
logice, ani uczuciu sprawiedliwości sejmów pru­
skich zaszczytu nie przynoszą. Poseł Łysko­
wski zdaje tedy sprawę z losu owych petycyi 
i z przebiegu odbytej nad niemi dyskusyi. Rzecz 
ta już znana czytelnikom pisma naszego, w któ- 
rem wszystkie mowy sejmowe posłów polskich 
zaw’sze swego czasu w całej podajemy rozcią­
głości. Co natomiast w broszurze posła Łysko- 
wskiego rzeczą nową a uznania i polecenia go 
dną, to pewna otucha w lepszą przyszłość, to 
pewna ufność w powodzenie ostateczne podjętej 
przezeń sprawy językowej. Szanowny poseł po

wiada słusznie, opierając się na przykładach 
walk parlamentarnych krajów zachodnich, po­
wołując się między innemi na walkę katolików 
Irlandyi i Anglii o zaprzeczane im tak bardzo 
długo równouprawnienie, iż nie należy się w 
dążeniach do wielkiego a szczerze upragnionego 
celu zrażać chwilowemi niepowodzeniami i że 
należy postępować naprzód choćby powoli, że 
trzeba zdobywać jednę pozycyą po drugiej, ale 
że pierwszym, jeśli nie jedynym skuteczności 
podobnego postępowania warunkiem jest wy­
trwałość i konsekweneya. W tym celu propo­
nuje p. Łyskowski ponowne, jak najogólniejsze, 
choć zdecentralizowane, jeśli tak powiedzieć mo­
żna, petycyonowanie do nowego składu sejmu 
pruskiego. Ponieważ zaś ostatnie zamachy mi­
nistra oświecenia Falka i księcia kanclerza Bi­
smarcka na prawa naszego języka, wbrew uro­
czystym przyrzeczeniom królewskim i wbrew 
nie mniej uroczystym stypulacyom międzynaro­
dowym, ogarniają jednym wspólnym uciskiem 
tak Prusy Zachodnie jak W. Ks. Poznańskie, za­
leca szan. poseł brodnicki, aby na przyszłym sej­
mie pruskim każda, o ile możności, parafia, 
której zależy na utrzymaniu języka polskiego 
w szkole, kościele i urzędzie, o prawa takowego 
osobno się dopominała! W takim razie nie 
będzie nawet zła wola mogła twierdzić, iż pe­
tycyonowanie o prawa języka polskiego jest re­
zultatem „agitacyi“ czy „demonstrac.yi“ 
według słownika policyi i służącej jej za nik­
czemne narzędzie publicystyki niemieckiej,
choćby najmniej przychylna nam reprezentacya 
odda nam natenczas wreszcie, jak się szanowny 
poseł spodziewa, pod względem językowym, co 
nam się należy. Nie dzieląc może tego opty- 
miz s u p. Łyskowskiego, uważamy przecież ra­
zem z nim żywą a nieustającą troskliwość o 
prawa języka naszego za jedyny środek ocale­
nia go z obecnej toni a dla tego też przykla­
skujemy najzupełniej projektowi jego parafial­
nych petycyi tak z Prus Zachodnich jak z 
W. Ks. Poznańskiego w interesie zachowania 
praw języka polskiego.

Wiadomości urzędowe.
ć . ,N?a.n. r?czyl «dzcy sądu powiatowego Barsekow w 
Świebodzinie i burmistrzowi Teuchert w Gliwicach nadać order
orła czerwonego ezwartéj klasy.

jćj ręce na temblaku winien tylko byłem, żem się do 
niego docisnął. W.pośrodku znajdował się piękny ka­
tafalk laurowemi wieńcami obwieszony z napisami:

„Nie zapominajcie dobrodziejstwa, albowiem dali 
za was duszę swoją.“
_ „Pamiątka ich będzie w błogosławieństwie a kości 
leli zakwitną z miejsca swego.“

raczej poczciwie umrzeć, aniżeli jarzmo 
dźwigać i nie przystojne rodowi swemu krzywdy cier­
pieć.“

„Dusze i ciało nasze wydaliśmy za prawa ojczy­
ste, wzywając Boga, aby co najrychlej narodowi nasze­
mu miłościwym był.“

Wśród zawieszonych pośrodku wieńców laurowych 
inne jeszcze czytano napisy. — „Zeszli z żywota, ale 
wszemu Narodowi pamiątkę śmierci swej na przykład 
cnoty i męztwa zostawiwszy.“

Sam Prymas, którego najmocniej posądzano o sprzy­
janie Moskwie a nawet o konszachty potajemne z Pru­
sakami, odprawiał nabożeństwo uroczyste. Znany z 
wymowy i patryotyzmu ks. Witoszyński miał ogniste 
kazanie. — Król był obecnym i na widoku...

Witoszyński wśród mowy swej nie wahał się zwró­
cić do króla, aby go niejako wciągnąć w sprawę naro­
du. . . I tak jak owego pamiętnego^dnia 3 maja 1792 
roku odezwał się król w kościele św. Krzyża, tak i 
tu odpowiedział Witoszyńskiemu. . .

-— Iwoje serce zacne, N. Panie, rzeki Bernardyn 
— nie opuścisz ludu.

Na co kroi z tronu — Tak, nie opuszczę, z ludem

mym cbcę żyć, z ludem moim umierać!
Szmer poszedł po kościele, ale czy tak bardzo wie­

rzono w te słowa, trudno przypuścić. Zmieniał król 
tjlekroć przekopania, że się już obróconej chorągiewce 
nigdy dziwić nie było można.

_ I tego dnia i następnych, król począł pokazywać 
się na ulicach, dosyć sympatycznie witany, ale mimo 
to z niedowierzaniem patrzeli drudzy na te przejażdżki, 
gdyż pyły wieści nie płonne, że chciał się z objęć Ja­
kobinów wydobyć, a Warszawa obawiała się, aby', gdy 
ją opuści, na łup i zemstę wydaną nie została. Pilno­
wano więc króla niezmiernie, a mieszczanie sami wi­
dzialną i niewidzialną straż sprawowali.

Z kościoła wyszedłszy, gdy się tłum na różne stro­
ny rozpływał — tknęło mnie pójść się do Juty dowie­
dzieć. Na prawdę nie miałem do tych odwiedzin ża­
dnego prawa, ale mi głęboko w sercu pamięć po nićj 
została, a nie wiedziałem jak wyszła z tych krwawych 
dni, w których łatwo narażając się paść mogła ofiara.

Zawahałem się nieco zrazu, ale tłumacząc się sam 
przed sobą, żeć przecie kryminału nie popełnię, od­
wiedzając ją — poszedłem.

Na Starem mieście, zwłaszcza koło ratusza bardzo 
było tłumno i gwarno, przecisnąłem sie jakoś, patrzac 
w okna kamienicy, ale w nich nic widać nie było. "
• . , ^8cho^ach cisza ... zbliżyłem się do drzwi
i zapukałem nie śmiało.

Czekałem dosyć długo, dopóki znajomy mi chód 
starćj Wawerskuj nie dał się słyszeć.... Spojrzała 
przez okienko i krzyknęła. Otworzyły się zaraz drzwi,



Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 22 czerwca.
(Z Rady miejskiej. — Znowu organizacya. — Sprawy szkólne. — 
Przepełnienie szkół. — Potrzeba drugiej szkoły realnej i czwar­

tego gitnnazyura. — W sprawie wyborów.)
(T.) W naszej Radzie miejskiej wypłynęła znowu

na wierzch kwestya wewnętrznćj jej organizacyi. Gdy 
dr. Ziemiałkowski został obrany prezydentem miasta, 
przyjęła reprezentacya miejska jego projekt całkiem 
nowego regulaminu, mianowicie zniesienia sekcyi a u- 
tworzenia wydziału miejskiego z 30 członków, rodzaju 
szczuplejszej Rady miejskiej. Czynności dawnych pię­
ciu sekcyi przekazano wydziałowi i rozszerzono zna­
cznie jego atrybucye, tak że większą część spraw Ra­
dzie miejskiój przekazanych, załatwiał wydział. Liczne 
bardzo stronnictwo w Radzie było tej nowej organiza­
cyi przeciwne, było jednak w mniejszości i luboć kil­
kakrotnie domagało się przywrócenia sekcyi jako zda­
niem jego odpowiedniejszego systemu organizacyi, do 
prowadziło za czasów Ziemiałkowskiego ledwie do te­
go, że wybrano komisyą, której sprawę tę, czy pozo­
stać przy wydziale miejskim, czy przywrócić sekcye 
dawne, oddano do zbadania. Gdy jednak p. Ziemiał­
kowski ustąpił i gdy się Rada w skutek wyborów u- 
zupełniających niedawno przedsiębranych, nowymi za­
siliła członkami, gdy więc ustał przeważny wpływ Zie- 
mialkowskiego i gdy między nowymi członkami zna­
lazło się także bardzo wielu zwolenników' sekcyi, sta­
nęła ta sprawa ponownie na porządku dziennym obrad 
naszej reprezentacyi miejskiej. Prawdopodobnie też 
zwyciężą teraz sekcyoniści, do których po największej 
części należą mieszczanie, w ściślejszem tego słowa 
znaczeniu. Nie wiem czy dzisiejsza organizacya, czy 
tćż dawniejsza z sekcyami, której przywrócenia teraz 
domagają się jest lepszą, to jednak wiem, że głównym 
powodem niezadowolenia jest okoliczność, iż przy dzi- 
siejszćj organizacyi ledwie kilkunastu radnych jest rze­
czywiście czynnych a reszta wie o sprawach miejskich 
tylko tyle, ile się na pełnych posiedzeniach Rady zaj­
mować niemi musi. Przy podziale Rady na sekcye, 
należy każdy z radnych do jednej z pięciu sekcyi, gdzie 
ma sobie przydzielone pewne czynności. Przy istnie­
niu wydziału, do którego wprawdzie 30 członków na­
leży, ale już 16 komplet stanowi, jest właściwie tylko 
tych 16, albo mało co nadto sprawami miasta zajętych. 
Ci więc radni, którzy do delegacyi ani do wydziału 
nie należą, ani w żadnej ważniejszej komisyi nie są 
zajętymi, stanowią większość partyi, domagającej się 
przywrócenia sekcyi. Gdy więc prezydent postawił 
na porządku dziennym wczorajszego posiedzenia wybór 
20 delegatów i 10 członków wydziału, którzy razem 
wydział miejski stanowią, a którzy co roku powinni 
być wybierani, wystąpiła opozycya, w której imieniu 
przemawiali także pp. Smolka i Dobrzański, żądając 
odroczenia wyborów do wydziału aż do chwili rozstrzy­
gnięcia kwestyi życia dzisiejszego w-ydziału, t. j. aż 
komisya, której oddano wniosek względem przywróce­
nia sekcyi, przez Radę rozstrzygniętą zostanie. Wnio­
sek ten p. Smolki został też znaczną większością przy­
jęty, przyczćm komisyi wypracowującej nowy' regula­
min wewnętrznej organizacyi Rady polecono, aby naj­
prędzej swój elaborat przedłożyła.

Sprawa ta tyle zabrała czasu, że kilka ważnych 
na porządku dziennym stojących spraw już załatwić 
nie zdołano. Wybrano jednak komisyą szkolną nową, 
dawniejsza bowiem rozwiązała się z powodu u- 
bycia kilku członków a ważne teraz ma ta komisya 
zadanie. Z powodu sankcyonowania ustawy szkolnej 
przez sejm uchwalonej, muszą być wszystkie szkoły 
miejskie ludowe reorganizowane, płace nauczy­
cieli podwyższone i szkoła wydziałowa — tak zwana 
w Niemczech höhere Bürgerschule — założona. Wy­
brano także komisyą, która ma obmyślić środki pod­
niesienia dochodu z dóbr ziemskieh własność miasta 
stanowiących (które mając wartości około półtora mi­
liona ledwie 10 tysięcy guldenów dochodu czystego 
rocznie przynoszą). Dodam, że liczne bardzo podno­
szą się głosy, aby te dobra sprzedać a kapitał ztąd 
uzyskany włożyćgw budynki miejskie lub w inny in- 
tratniejszy sposób ulokować.

Wracając do sprawy szkolnej, dodam, że zaraz 
po zagajeniu posiedzenia wczorajszego interpelował 
radny p. Błotnicki prezydenta co się stało z uchwaloną 
przed rokiem przez Radę miejską prośbą do minister­
stwa o utworzenie we Lwowie drugiej szkoły realnej 
i drugiego polskiego gimnazyum. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że miasto luboć obowiązane jest tylko ludowe 
utrzymywać szkoły, obowiązało się pragnąć w czasach 
kiedy u nas w szkołach średnich był język niemiecki 
wykładowym, dostarczać lokale i płacić znaczną część 
dotacyi dla gimnazyum w którómby wykładano po 
polsku. Wprawdzie dziś już we wszystkich szkołach 
jest język polski wykładowym (wyjąwszy jedno gimna­
zyum niemieckie we Lwowie i jedno w Brodach i je­
dno gimnazyum we Lwowie, w którem w 4 klasach 
niższych jest język ruski wykładowym) lecz obowiązek 
jaki miasto na siebie co do tego gimnazyum wzięło, 
pozostał. Podobnie rzecz się ma ze szkołą realną.

Obadwa te zakłady są tak przeludnione, że szkole 
realnój zamiast lokalów dla systemizowanych klas 7, 
musi miasto dawać lokale dla klas 22, liczba uczniów

lepszą mnie powitała twarzą, niźlim się spodziewał.
— A to, chwału Bogu, żyjesz waćpan, rzekła bez 

ogródki — a nam tu mówili, żeś na Miodowej około 
domu Igelström a padł.

Dopiero zobaczyła rękę na temblaku i moją twarz 
wybladłą, skinęła głową — Ciężko ranny.

Poszliśmy razem do trzeciej Izby, czeladzi nie by­
ło żywój duszy. Tu Juta siedziała w oknie, a gdym 
wszedł, zarumieniła się i podbiegła ku mnie, podając 
obie ręce.

— A toś żyw ! dzięki Opatrzności 1 zawołała . . , 
myśmy was opłakali.

Jeszcze w jej oku stała łezka, którćj się powsty­
dziwszy, prędko ją otarła fartuszkiem.

— A jam się o was troszczył, rzekłem, boście się 
narażali, a nie każdemu Bóg dał wyjść cało z tej okro- 
pnćj walki.

— O ! to prawda! to prawda! wzdychając przerwała 
Wawerska: Com ja wycierpiała, Bóg mi jeden policzy. 
Wszakże Juta o czwartej godzinie rano jeszcze nie by­
ła w domu ... a potóm gdy wróciła utrzymać jćj nie 
mogłam. . . . Była w arsenale, kule nosiła w fartuchu! 
Jak Boga kocham. . . . Suknię ma dwa razy prze­
strzeloną, cudem N. Panny, że ją kalectwo nie spo­
tkało. . . .

Juta, jakby się wstydziła, zakryła twarz dłonią i 
patrzała w okno, nagle odwróciła się ku mnie cała 
w płomieniach.

— A! kto te dni przeżył, do śmierci mu one w 
©czach stać będą! nie prawdaż? spytała — Tak coś

bowiem wynosi, przeszło 1000, musiano więc dla każdej 
klasy pootwierać oddziały równorzędne, a dla gimnazyum 
zamiast pomieszczenia dla klas 8, dawać fila klas 16 
czy 17. Potrzeba więc utworzenia drugiego gimnazym 
polskiego i drugiej szkoły realnej jest ogromną. Jaki 
skutek prośba miasta w tej mierze do rządu wniesiona 
odniosła, nie wiadomo, bo prezydent przyrzekł na in- 
terpelacyą p. Błotnickiego, dopiero na przyszłem po­
siedzeniu odpowiedzieć. Zdaje się jednak, że doniesie­
nia dzienników, jakoby odmowna ze strony minister­
stwa co do utworzenia drugiej szkoły realnej nadeszła 
odpowiedź, była mylną, bo byłby "o niej prezydent 
miasta Radę zaraz po wysłuchaniu interpelacyi zawia­
domił.

W sprawie wyborczej, nic nowego. Komitet cen­
tralny nie odbywa posiedzeń a organizacya komitetów 
powiatowych i okręgowych postępuje bardzo zwolna. 
Wczoraj uorganizował się komitet dla powiatu lwo­
wskiego (z wyłączeniem Lwowa samego). Prezesem 
został obrany baron Brunicki, marszałek Rady powia­
towej Lwowskiej. Miał się także wczoraj uórganizo- 
wać komitet powiatu Bobreckiego, lecz jak w wielu 
innych miejscach, z kilkudziesięciu zaproszonych, przy­
było tylko trzech wyborców na zgromadzenie. Apa- 
tya straszliwa, lecz tylko u nas, bo Świętojurcy żywo 
się ruszają.

Z powodu odezwy klubu postępowego wystosowa­
nej do wielu obywateli na prowincyi w sprawie wy­
borów, o czem pisałem rozpoczęła się zacięta polemika 
między Gaz. nar. a Dzień. Polsk. Pierwsza uwa­
ża zajmowanie się klubu wyborami na własną rękę, 
zamachem na komitet centralny. Dziennik Polski 
znowu pochwala klub, i nie byłby nawet przeciw utwo­
rzeniu osobnego komitetu wyborczego.

Wipfleii, 23 czerwca.
(Pogłoski o zwołaniu Rady państwa. — Nowe bankructwa.
Prasa tutejsza. — Cesarzowa niemiecka i książę rumuński _
Pogłoski o zdrowiu sułtana. — Wystawa. — Międzynarodowe

Jury i Polacy.)
W dniach ostatnich mówiono i pisano wiele o zwo­

łaniu nadzwyczainem Rady państwa, a to w celu ob­
myślenia środków mogących przyjść w pomoc przesi­
leniu giełdowemu — które miasto zmniejszać się, coTaz 
większe przybiera rozmiary i grozi rzeczywistą ruina. 
Pogłoska o podobnem zwołaniu nadzwyczajnej sesyi 
parlamentarnej, okazała się, jak na dziś fałszywą i u- 
ważaną być może jako pium desiderium kilkudziesięciu 
deputowanych dawnego reichsratu, którzy będąc griin- 
derami, verwaltungsrathami, dyrektorami i t. p. ró­
żnych banków radziby dziś nałożyć na Radę państwa 
obowiązek naprawiania ich grzechów i ratowania oszu­
stów przed zupełną ruiną. Gdyby podobna sesya nad­
zwyczajna miała jedynie na oku ogólne położenie fi­
nansowe, nicbyśmy nie mieli takowej do zarzucenia, 
ależ więcej jest jak pewnem, że tutaj interes prywatny 
pojedynczych deputowanych przeważną odgrywałby ro­
lę, że radzonoby raczej nad sobą niśli nad ogólnym 
stanem, a na to trudno się zgodzić. Rząd zrozumiał 
to i dla tego oparł się podszeptom pp. deputowanych 
namawiających go do podobnego kroku. Rząd zresztą 
z swej strony zrobił co mógł, czyli co zrobić mu3iał 
pod wpływem okropnych krzyków oskarżających go o 
udział w całej tej katastrofie. Powierzył on ratunek 
t. z. „komitetowi ratującemu“ złożonemu z dziesięciu 
członków, który podzielił się znowu na pięć podkomi­
tetów każdy z osobnym zakresem działania, a zwła­
szcza, komitet zastawów wekslowych, zastawów' efekto- 
wych, towarowych, komitet zakupna efektów i komitet 
kredytu nadzwyczajnego, którego to ostatniego ma być 
zadaniem udzielanie w razach koniecznych środków 
potrzebnych do dalszego prowadzenia przedsiębiorstwa. 
Ależ to wszystko, jak dotąd na nic się nie przydało, a 
jak małem jest zaufanie do powyższego komitetu do­
wodzą coraz to liczniejsze upadłości takich nawet przed­
siębiorstw, które na żelaznych zdawały się opierać fila­
rach. I tak zbankrutował bank przemysłowców p. n. 
„Fels“ a bankructwo to dotknęło przeważnie drobnych 
przemysłowców składających tutaj grosz ciężką zao­
szczędzony pracą. Między innymi zniewoleni byli w 
rzeczonym banku składać kaucye urzędnicy i służba 
akcyjnego towarzystwa omnibusów; biedacy ci, w licz­
bie 300 wyjdą tym sposobem z próżnemi rękoma. Od­
powiedzialność i tutaj cięży w części na rządzie, który 
przez swych komisarzy nie umiał lub nie* chciał do­
pilnować, aby bank „Fels“ odpowiednio do swych sta­
tutów nie miał żadnych z giełdą stosunków. Jak źle 
jest z tutejszym światem finansowym, świadczy ta oko­
liczność, iż najpierwszy zakład zabezpieczeń „Anker“ 
po całej niemal rozgałęziony Europie widzi się zagro­
żonym a to skutkiem gry statutem zabronionej. Dziś 
lub jutro oczekiwać należy jego upadłości. . .

Nigdzie może prasa publiczna w tak ścisłych z 
światem pieniężnym nie zostawała i nie zostaje stosun­
kach jak we Wiedniu. Jeśli nie wszystkie to ogromna 
większość tutejszych dzienników żyła na koszcie poje- 
dyńczych banków, zakładów przemysłowych i złotodaj­
nych griinderów. Subwencja płynęła częścią w go­
tówce, częścią w inseratach opłacanych po bajecznych 
cenach. Ztąd namnożyło się tutaj mnóstwo różnej ka- 
tegoryi dzienników i dzienniczków bez żadnej racyi 
bytu a polujących jedynie na kieszenie bogatych me­
cenasów. Dziś to wszystko ustało, bo pp. mecenasi,

okropnego, strasznego, pięknego chyba jeszcze na świę­
cie nie bywało! A! bili się nasi jak lwy! Duch ja­
kiś w nich wstąpił! Patrzyłam i płakałam.... Mój 
Boże! Florek od nas, czeladnik....

— Takie to rozlazłe — wtrąciła matka.
— Zakrwawiony, posiekany, parł się na mur do 

pałacu Igelstroma jak lew . . . oczom nie wierzyłam. .. 
Dzieci zmieniły się w bohaterów.

Pod bramą dwunastoletni chłopak, terminator od 
ślusarza, ze sztabką żelazną w ręku uwijał się w mo­
ich oczach ... wzrok mu się palił. Podszedł... Sy­
knęły kule, porwał się za pierś i padł. Poskoczyłam 
ku niemu, chwyciwszy głowę... obrócił ku mnie oczy 
uśmiechnął się, podniósł rękę. — Niech żyje wolność! 
wyjąknął i skonał.. .

Juta płakała, Wawerskiej łzy płynęły z oczów i 
mnie się na płacz zbierało.

— Toż samo, rzekłem, widziałem ja pod Domini­
kanami, na Sułkowskićin .. . to też Bóg dał zwycięztwo.

Kobiety zamilkły.
Juta wyglądała uspokoiwszy się blado i mizernie, 

znać na nićj było zmęczenie wielkie i jakby gorączkę.
— Wszystko to dobre, dodała po kilku minutach 

rozmowy matka — ale już dziś, gdyśmy swoje zrobili 
— dosyć — trzeba wrócić do roboty i do dawnego 
spokojnego życia ... a toby człowiek się spalił tą go­
rączką. .. Słyszę, że pan Kiliński do rady i do rządu 
zaproszony i że ma dowodzić żołnierzami... a jabym 
na jego miejscu , do szydła i dratwy wróciła. On tam 
nie poradzi nic, ani on ich ani oni jego nie zrozumieją

którzy wczoraj jeszcze kupowali sobie ordery, dyplomy 
szlacheckie i nadwornych utrzymywali dziennikarzy, 
nie mają gdzie skłonić głów swych i przedstawiają 
rzeczywiście obraz znikomości mamony doczesnej. — 
Z upadkiem giełdowym prysnęło także kilkadziesiąt 
dzienników najrozmaitszej treści i jakości a losowi po­
dobnemu ulegnie, jak słychać, jeden z największych 
dzienników wiedeńskich Tagespresse organ popie­
rający każdego, kto da więcej!

Cesarzowa niemiecka przybywa do Wiednia nie 
24 b. m. lecz dopiero 25 ; książę rumuński zaś dzisiaj. 
Książe stanie nie w pałacu cesarskim, lecz w gmachu 
ministerstwa skarbu i zajmie te same apartamenta, 
które w swym czasie zamieszkiwał ks. Walii. Do bo­
ku cesarzowej przydzielonym został hr. Alfred Poto­
cki, a obok niego hr. Wilczek i ks. Windisch- 
g r a t z.

Mylną była wiadomość, jakoby na cześć ks. Ru­
muńskiego miały się odbyć wielkie manewra wojskowe, 
co poczytywali niektórzy za objaw szczególniejszych 
względów dla osoby ks. Karola a rodzaj demonstracyi 
przeciw Turcyi. Manewra te przygotowywano na przy­
jęcie cesarza Wilhelma, a ponieważ przyjazd tego osta­
tniego został odwołanym, przeto i rewia miejsca mieć 
nie będzie. W tym duchu wyraża się dzisiejsza ga- 
f eta urzędowa.

O zdrowiu sułtana tureckiego, którego przybycie 
przed kilku dniami na pewno zapowiadano, nader nie­
pokojące dochodzą pogłoski. Sułtan ma znajdować się 
na łożu śmiertelnćm a lekarze zwątpili zupełnie o u- 
trzymaniu go przy życiu. Są to wszystko pogłoski, 
bo co się dzieje w pałacu Padyszacha trudno odgadnąć 
lub zbadać zwykłemu śmiertelnikowi.

Za dni kilka będzie można oglądać wystawę w ca­
łej jćj okazałości.

_ Wszystkie roboty już pokończone, rusztowania u- 
sunięte, ład zaprowadzony.

Udział publiczności przy ślicznej pogodzie wiele 
żywszy niż dotąd. Koleje przywożą dość znaczną 
ilość cudzoziemców. — Międzynarodowe sądy przysię­
głych (Jury) już się ukonstytuowały. W* skład tako­
wych zaledwie kilku weszło Polaków'. W grupie pier­
wszej przewodniczy hr. Alfred Potocki, w ósmej 
p. L. Woł owski. Między sędziami mającymi wydać 
sąd o dziełach sztuki znajdujemy jedynie p. Roda­
kowskiego ze Lwowa, wyłączono p. Matejkę, a 
to dla tego, aby tym sposobem dać mu możność ubie­
gania się o nagrodę; sędziowie bowiem wykluczeni są 
od takowej.

E C Y.
* Berlin, 24 czerwca. Staatsa nzei ger za- I 

mieszczą adres katolików szląskich wystosowany do i 
cesarza, tćj treści:

„Najjaśniejszy Panie! Pewna liczba katolickich ' 
biskupów niemieckich takie uroczyste wyrzekła słowo: i 
„Nie przestaniemy i nadal pełnić wiernie i sumiennie : 
obowiązków względem władzy świeckiej, ogólnego do- i 
bra i ojczyzny, nie zapominając nigdy o tern, że nie j 
walka i rozdwojenie, ale pokój i jedność powinny pa- i 
nować pomiędzy obudwoma przez Boga dla dobra j 
ludzkości ustanowionemi władzami.“ — W chwili w , 
której doniosłe w Prusach przyszło do skutku prawo, ; 
które dało powód w czasie jego przygotowania do wielu 
wątpliwości i namiętnych przeciw niemu wycieczek, 
my katoliccy poddani Waszej Królewskiej Mości uwa­
żamy sobie za obowiązek oświadczyć wobec Was Naj­
jaśniejszy Panie i naszych współobywateli, odwołując 
się na powyższe słowa biskupów, że nie chcemy aby 
pokój ten zakłóconym był agitacjami skrajnego stron­
nictwa, które podkopuje w narodzie jedność pod wzglę- ! 
dem wyznania. Nie chcemy, aby nie szanowano istnie- i 
jącyęh praw i stawiano im opór, bo przez nieuszano- ! 
wanie prawa podkopuje się podstawę państwa czuwa­
jącą nad prawem wszystkich. Nie chcemy, aby przez 
ustępstwo dla nieuprawnionych żądań powstałych w 
najnowszym dopiero czasie coraz większe przybierała 
rozmiary nieszczęsna walka pomiędzy państwem a ko­
ściołem w cesarstwie niemieckiem, dla którego dalszego 
rozwoju poświęcamy my Niemcy wszelkie nasze siły 
tak moralne jak materyalne. Wychodząc z przekona­
nia, że rządy Waszćj Królewskiej Mości nie mają na 
celu ograniczenia wolności sumienia katolików i nie są 
wymierzone przeciw ich równouprawnieniu w państwie 
i przeciw religijnemu życiu kościołów kraju, w obec 
skarg spowodowanych niezrozumieniem rzeczy i namię­
tnością, wiernie stoimy po stronie cesarstwa i rządu. 
Natura wskazała państwu i kościołowi właściwe ich 
granice, ale państwu tylko przyznajemy prawo stanowienia 
o. granicy pomiędzy obudwoma wedle wiecznie zmie­
niających się potrzeb i stosunków odpowiadających roz­
wojowi społeczeństwa. Spodziewamy się, że stały i pe­
wny bieg dobrze przemyślanego prawodawstwa znaj­
dzie wreszcie uznanie i współudział władz duchownych. 
Zastrzegamy sobie jak najuroczyściej wszelkie zakusy 
skrajnego stronnictwa uważania się za jedynego re­
prezentanta katolików Niemiec. W Twojej Najjaśniej­
szy Panie ojcowskiej pieczołowitości i uczuciu sprawie­
dliwości uważającej porówno wszystkich poddanych ce­
sarstwa, w Twojej miłości ogarniającój wszystkie człon-

i tylko się poczciwe człowieczysko nagryzie ... a z ko­
ściami to zacne i dobre...

— E! matusiu! odezwała się Juta, —- to nie ko­
niec, a któż będzie wały sypał! ą któż na zamku straż 
utrzyma żeby król nie uciekł? Żołnierzy mało... to 
nasza sprawa...

— Tylko nić twoja, przerwała matka, nam ba­
bom garnków pilnować.

Juta się rozśmiała ruszając ramionami i spojrzała 
na mnie. Trzymałem w nią oczy wlepione,) oderwać 
ich nie mogąc.

— A! mój poruczniku, rzekła, ja teraz rozumiem 
jak to nałogu nabrać można i dla czego Jukowski 
stary, choć mu doktorowie śmiercią grożą, do szynku 
ciągnie. Wszak to mnie tak samo w ulicę rwie i do 
tej bieganiny do której przez kilka tygodni nawykłam. 
Czegoś mi brak. . . radabym znowu kule nosić i prze­
kradać się i oszukiwać Moskali, których chwała Bogu 
nie ma... i ot, czegoś mi nudno...

Matka się namarszczyła.
— Nie plotłabyś dziwolągów! rzekła chmurno, — 

jeszcze czego, dobrze że się to raz skończyło ... dzień 
w dzień ze strachu o ciebie marłam, przynajmniej ode­
tchnę wolniej.

Nie wypadało mi zbytecznie odwiedzin przeciągać 
choć grzeczniejsi byli dla mnie niż się spodziewałem, 
osobliwie Juta. Parę razy pochwyciłem jej wzrok na 
mojej chorej ręce spoczywający.

— Kto pana opatruje? spytała gdym się już miał 
żegnać.

ki całości, w którą zlały się niemieckie szczepy
pod Waszćj Królewskiej Mości zwycięzką koroną _
mamy niczem niewzruszone zaufanie i potwierdzamy 
z naszej strony przed dwoma laty wyrzeczono słowo 
królewskie: „Zaufanie pomiędzy mną a mymi katoli­
ckimi poddanymi będzie wzajemnem i stałem.“ Ber­
lin dnia 14 czerwca 1873. Pod adresem tym podpi­
sanym jest na naczelnem miejscu książę Wiktor na 
Raciborzu, na którego ręce przesiał cesarz Wilhelm 
następującą odpowiedź:

„Słowa wystosowane do mnie przez Wasza ksią­
żęcą Mość i wielu najznakomitszych współwyznawców 
waszych miłemi były memu sercu, bo wypłynęły z 
sprawiedliwego ocenienia i uznania ojcowskiego, uczu­
cia, . jakie żywię za przykładem mych przodków na 
tronie dla wszystkich mych poddanych tak katolickich 
jak protestanckich. Im żywiej serce me napełnia chęć 
zapewnienia ojczyźnie wewnętrznego pokoju, tein wię­
cej cenię glosy i uprawnione życzenia mych katolickich 
poddanych, które nie obałamucone zaczepkami, dążą 
do porozumienia się na drodze prawa. Dopomagacie 
mi do spełnienia życzeń mego serca, aby szczęśliwy 
stosunek w jakim tak długo żyli pomiędzy sobą pod­
dani moi różnych wyznań z swym rządem, na nowo 
był ustalonym i zabezpieczonym od dalszych zaczepek. 
Utwierdzacie mnie w' zaufaniu Mych katolickich pod­
danych do Mnie i Mego Królewskiego domu, o którem 
nigdy nie wątpiłem. Wasza Książęca Mość niechaj 
podziękuje w Mem imieniu wszystkim podpisanym pod 
adresem za wyrazy wiernego ich względem Mnie uczu­
cia. Babelsberg, dnia 22 czerwca 1873. Wilhelm.“

Parlament obradował na dzisiejszem posiedzeniu 
nad zmianą celnej taryfy związkowej i uchwalił etat 
dodatkowy na rok 1873. Jutro lub najpóźniej pojutrze 
zamkniętym będzie ostatecznie parlament. — Wedle 
Beri. Börsen Z tg. przygotowują lekorze monarchii 
zbiorową petycyą do sejmu pruskiego mającą na celu 
wyjednanie u rządu pewnej pomocy materyalnej dla 
pozostałych rodzin po lekarzach, padłych ofiarą przy 
spełnianiu obowiązków podczas epidemii.

FRANCYA.
* Paryż, 22 czerwca. Jornal des Debats 

daje krótki pogląd na dotychczasowe czyny nowego 
rządu i tak pisze: „Historya nowego ministerstwa aż 
do dnia dzisiejszego nie jest zbyt świetną. Pierwsze 
jego kroki nie były pomyślnemi, a jeżeli prawdą jest, 
iż do rządzenia Francyą potrzeba koniecznie pewnego 
blasku i mamidła, to nie możemy powiedzieć, aby obe­
cnemu gabinetowi zbywało całkowicie na tym wielkim 
środku potęgi, lubo nie widzimy zbyt wdele tego bla­
sku. Prefekci rozwijają nadzwyczajną czynność, a nie­
którzy z nich, mianowicie lugduński i z Nimes pokła­
dają całą swą sławę w tern, iż naśladują poprzedników 
swych z czasów cesarstwa. Rząd zawiesza dzienniki, 
zamyka pewne stowarzyszenia, nakazuje odbywać po­
grzeby cywilne już o 7 godzinie rano, aby w czasie, 
kiedy porządni ludzie już powstawali, nie raził ich ża­
den nie miły widok uliczny. Za pomocą wszystkich 
tych wielkich i małych środków spodziewa się nowy 
rząd odpowiedzieć zadość opinii publicznej i przywró­
cić moralny porządek. Wszystkie dotychczasowe kroki 
rządu mają chwilowo ten tylko rezultat, że obudzają 
w publiczności nader żywą i szyderczą ciekawość. 
Z wielkićm zdziwieniem parrzy publiczność na tych 
ludzi, którzy pracują nad tern, aby obalić rzeczpospo­
litą, a przecież zarzut podobny uważają za obelgę. 
Czyż owa wielka tak dumna kiedyś ze swej rzetelności 
i swej zasady parlamentarnćj szkoła doszła rzeczywiście 
już tak daleko? Pierwszym krokiem nowego rządu 
po objęciu władzy było przedewszystkićm to, że uro­
czyście dowiodła przed całym krajem, iż rządzić nim 
nie jest w stanie. Zdaje się, iż zdobyto i wzięto do 
rąk ster państwa, aby oddać go nazad. Trzeba było 
zawrzeć przymierze z tymi, którzy byli twórcami 2 
grudnia i którzyby go powtórzyć chętnie chcieli. Trze­
ba było i trzeba ciągle jeszcze robić jak największe u- 
stępstwa, zniżać się do ubliżającej pomocy, wszystko 
zapominać, wszystko przebaczać, aby wszystko na no­
wo rozpoczynać. Stroskana Francya patrzy teraz wła­
snymi oczyma na parlamentarnych monarchistów zbli­
żających się do bonapartystów, spogląda na smutną 
ich zgodę i na smutniejsze jeszcze ich starcia. Któżby 
był mógł przewidzieć w czasie kiedy wszystkie libe­
ralne pióra i głosy Francyi potępiały cesarstwo, że 
przyjdzie pewnego dnia do starć pomiędzy parlamen- 
tarystami i bonapartystami, o których powiedziećby 
można, że to tylko są familijne nieporozumienia.“ Tak 
się zapatruje pow’ażny ten dziennik na obecny rząd 
Francyi i nie ma nadziei, aby długo utrzymać się mo­
gła ta jedność pomiędzy parlamentarystami i bonapar­
tystami i że następnie bądź co bądź wrócić trzeba bę­
dzie na jedyną naturalną drogę prowadzącą do umiar­
kowanej, zachowawczej rzeczypospolitćj p. Thiersa.

Wczorajsze wybory na prezesów i sekretarzy po- 
jedyriczych wydziałów Izby wersalskiej nie wypadły 
zupełnie na korzyść prawicy, która w dziewięciu tylko 
wydziałach przeprowadziłdj swych kandydatów, podczas 
gdy zwykle zwyciężała zawsze w dwunastu wydziałach. 
Skandaliczne zajścia przy pogrzebie deputowanego 
Brousses i rozporządzenie lugduńskiego prefekta Ducros 
dotyczące cywilnych pogrzebów, skłoniło wielu depu­
towanych do przerzucenia się znowu na stronę lewicy,

— Mam tam felczera, rzekłem.
— Musi być nie bardzo mądry, dodała, bo pan 

strasznie mizernie wyglądasz... a mężczyzna jeśli ma 
żyć, jrzeba by siłę miał, bo bić się musi...

Ja też, spodziewam się w’krótce do szeregów 
powrócić, rzekłem z uśmiechem, ręką będę władał byle 
wydobrzała. Była wprawdzie wątpliwość czy władzy 
nie stracę, cohy mnie kaleką uczyniło, ale z tego stra­
chu wyszedłem....

Począłem się żegnać, stara miała coś do czynienia 
i zaraz odeszła.) Juta weselsza odprowadziła mnie do 
drzwi.

— Bardzo mi was żal było, rzekła już dochodząc 
do drzwi, gdy nam powiedziano żeście zabici. Wierz­
cie mi, zapłakałam. Tak to się łatwo poprzyjaźnić i 
nawyknąć można, a potem z;la]e się, że się już czło­
wiek i nie obejdzie bez przyjaciela.

— A! jakżeś mię panna Juta ... uszczęśliwiła, -y 
odpowiedziałem całując ją w rękę, tern dobrem nazwi­
skiem przyjaciela. Zapłaciłaś mi za ranę.

— Za ranę? podchwyciła, — a nie! ojczyzna za­
płaci za krew i ranę, a ja płacę wam za to, żeś nic 
był płochym, żeś mnie poszanować umiał i że nn 
bzdurstw nie prawiłeś jak drudzy w które nie wierzę!

Zaczerwiniłem się mocno i pożegnaliśmy się jak 
brat i siostra. Drzwi się zamknęły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



która w sześciu wydziałach odniosła tym sposobem 
zwycięstwo. Dziwne i nieodpowiednie wcale wzięcie 
się deputacyi Zgromadzenia narodowego przy pogrze­
bie deputowanego Brousses jest ciągle jeszcze przed­
miotem ogólnej rozmowy i dziennikarskich artykułów. 
Zapowiedziana na wtorek 24 b. m. interpelacya pana 
Leroyer w tćj kwestyi spowoduje prawdopodobnie bar­
dzo ożywiona i burzliwą dyskusyą. Prefekt Ducros 
ziechal już do Paryża celem naradzenia się z ministrem 
Beuló, który jak również i deputowany Depeyre czło­
nek umiarkowani'j prawicy, ma stanąć w jego obronie. 
Interpelacya p. Leroyer popierać będą prócz interpe­
lanta pp. de Pressensó pastor protestancki w Paryżu 
i członek lewego centrum, i Arnaud de 1’Arriege kato­
lik republikanin.

Prefekt departamentu Sekwany zbiera obecnie jak 
najdokładniejsze wiadomości o wyborcach paryzkich. 
Prefektura policyi, której powierzono to zadanie ma 
przedewszystkiém zbadać polityczne przekonania ka­
żdego wyborcy i zdać sprawę o socyalnćm jego sta­
nowisku, ku czemu otrzymała od prefekta Sekwany 
500,000 kartek z nazwiskami wyborców i ich mieszka­
niami.

Minister oświecenia Batbie przesiał do wszystkich 
dyrektorów gimnazyalnych rozporządzenie zabraniające 
uczniom pod zagrożeniem wydalenia ich z zakładów, 
pisywania do dzienników. Rozporządzenie to spowo- 
dowanćm było ogłoszonemi w wielu dziennikach adre­
sami wyższych klas gimnazyalnych wystósowanemi do 
p. Thiersa a wyrażającemi żal z powodu ustąpienia 
jego z prezydentury. — Rada legii honorowćj skreśliła 
z listy sześciu kawalerów legii honorowej z powodu, 
iż niegodnymi się okazali do noszenia tej honorowćj 
oznaki.

WŁOCHY.

* Rzym, 20 czerwca. Prasa włoska zajęta bez­
ustannie przemówieniem Ojca św. mianem w kolegium 
kardynalskićm, a w którćm wystąpił przedewszystkiém 
przeciw zmarłemu U. RatazziemuJ Ojciec św. wspo­
mniawszy o ciągłych prześladowaniach kościoła katoli­
ckiego i wiary chrześciańskićj, tak mówił dalej: „Czyż 
nie obelgą był dla religii ów pogrzeb, jaki wyprawio­
no człowiekowi, który urodziwszy się katolikiem umarł 
dzięki praktykom swych niecnych przyjaciół, jakby 
niewierny bez pociechy sakramentów? Złe dzienniki 
radują się z tego i wołają jednogłośnie: „Umarł jak 
żył.“ Niestety życie jego było napiętnowanćm całym 
szeregiem niechrześciańskich czynności. Żywot zmar­
łego był nieprzerwaną siecią zamachów przeciw poko­
jowi Włoch, przeciw świętości religii i Stolicy apo­
stolskiej. Najpierw pracował wszelkiemi silami, a było 
to przed wielu laty, nad zniesieniem zakonów religij­
nych w Piemoncie i dokazał swego. Złożył, party 
nienasyconą nienawiścią do papieztwa, znaczne sumy 
na cele osławionej wyprawy Garybaldego, która pod 
Mentaną znalazła swój koniec. Przez to ściągnął na 
siebie kary kościelne i umarł pod ciężarem takowych, 
nie pragnąc nawet w godzinie konania oczyścić się z 
grzechów i naprawić błędy, które powiodły na poku­
szenie tyle milionów katolików. Nie ma go już mię­
dzy żyjącyrni, a duch jego uleciał do wieczności! Ależ 
do jakićj wieczności? Nie umiem odgadnąć. Jeśli je­
dnakże umarł jak żył — a przyjaciele jego tak zape­
wniają — w takim razie nasuwają się każdemu, kto 
tylko myśli o śmierci nieszczęśliwego, smutne bardzo 
przypuszczenia. Niedocieczone są sądy Pańskie i przed 
niemi korne tylko przychodzi nam schylić czoło. Nie 
mogę jednakże ukryć owego fatalnego wrażenia, jakie 
wyniosłem gdym wyczytał w niektórych dziennikach, 
z jaką to ogromną pompą złożono zwłoki zmarłego w 
jednej z najwspanialszej świątyni rodzinnego jego mia­
sta, umieściwszy nad drzwiami prowadzącemi do grobu 
napis: „Nieskończone miłosierdzie przyjęło zmarłego 
w swe ramiona.“

Silniej jeszcze zostałem dotknięty, dowiedziawszy 
się, że kapłani, a właściwiej służalcy i dworacy wszech­
władnego pana, — wzięli udział w tćj pogrzebowej 
uroczystości, którą raczej nazwaćby należało profana- 
cyą żałobną. “

Z Rzymu donoszą, że Ojcu św. przedłożono do 
podpisu breve, w którćm rzucono ponownie na mini­
strów króla włoskiego a to z powodu ucisku zakonów 
religijnych wielką klątwę. Klątwa ta tćm różni się 
od dawniejszej, że gdy tamta mówiła w ogóle o całym 
gabinecie, ta wymienia z imienia i nazwiska pojedyń- 
czych ministrów.

RUMUNIA.

* Bukareszt, 23 czerwca. Żydzi rozwijają 
wielką działalność i ogromną energią celem zyska­
nia prasy europejskiej przeciw Rumunii, którą to 
drogą spodziewają się sprowadzić interwencyą dyplo­
matyczną i zniewolić Rumunią do udzielenia im tych 
praw, jakich tymczasowo pozbawił ich rząd ks. Karola.

ż powodu tego pisze jeden z półurzęd. dzienników 
rumuńskich: „W Rumunii nie istnieje bynajmniej jakie­
kolwiek religijne prześladowanie żydów a rozporządzenia 
jakie wydano ze względu na obywateli mojżeszowego 
wyznania w ostatnich czasach mają jedynie charakter 
ekonomiczny. Żydzi rumuńscy nie są w niczćm 
podobni do żydów francuzkieh lub włoskich. Mówią 
własnym żargonem, stroją się po swojemu i nienawi­
dzą Rumunów, których kosztem się wzbogacają. Opa­
nowali wszystkie gałęzie handlu, a to począwszy od 
spirytualiów z pomocą których trują i demoralizują lud 
wiejski, aż do wielkich przedsiębiorstw kolejowych, 
dzięki którym oszukują i wyssysają kraj rumuński. 
Nic a nic nie ostoi się przed ich należycie zorganizo­
wanym systemem spekulacyjnym.

„W obec pewnych ograniczeń, jakim prawnie pod­
legają upominają się o te same prawa jakie reszty przy­
sługują Rumunom i pragną w tym razie uchodzić za 
Rumunów. Ale gdy idzie o spełnianie obowiązków 
wymaganych przez prawo, gdy idzie o służbę wojsko­
wą lub co często się zdarza wyzwolenie się z pod ra­
mienia surowej sprawiedliwości, w takim razie uciekają 
się, jako poddani obcych państw pod protekcyą tego 
lub owego konsula, uchodząc z wystawionym przez te­
goż paszportem za granicę.

„W Rumunii mieszka 600,000 żydów. Jassy mia­
sto o 90,000 mieszkańcach liczy 60,000 żydów, miasto 
Dorohoi, Botuszan, Berlad i wiele innych zamieszkałe 
są, z wyjątkiem garnizonów i urzędów wyłącznie przez 
żydów. Przybywając najliczniej z Austryi i Rosyi 
są i pozostaną wrogami Rumunii, narzędziami zagra­
nicznych wpływów i te względy to wspołem z ekono- 
miczemi były i są powodem, że Rumunia nie może 
równouprawnić tych panów, jak tego właśnie żądają.

„Religijne prześladowania nie istniały i nie istnieją 
w Rumunii. W Izbie naszej zasiadał biskup katolicki 
z Bakon obok grecko-wschodniego biskupa, a nawet

husyci byli wolnymi od prześladowań doznawanych w 
Niemczech i założyli miasto Hussi, które po dziś dzień 
tak się nazywa.

„Sprawa żydowska jest dziś dla nas kwestyą ist­
nienia, kwestyą życia i śmierci, a co się nas tyczy nie 
zezwolimy nawet wtedy na uprawnienie, gdyby cała 
Europa podzielała zapatrywania i dążności Alliancc 
israelite.“ (Stowarzyszenia mającego na celu po­
pieranie interesów żydowskich. Przyp. Red. Dzien­
nika P o z II.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 24 czerwca. Neue fr. Presse donosi, 
że ekscesarzowa Eugenia przyjeżdża z swym synem 
na wystawę wiedeńską. Cesarz przyjmował dzisiaj ks. 
Karola Rumuńskiego, który przybył do Wiednia wczo­
raj o godzinie 5. Na dworcu kolei żelaznej oczekiwali 
go namiestnik, głównodowodzący wojskami stolicy, 
przedstawiciel policyi, austryacki konsul jeneralny w 
Bukareszcie, pułkownik Schemel i porucznik hrabia 
Ca steli, którzy dwaj ostatni przydzieleni zostali do 
boku księcia. Książę stanął w pałacu ministerstwa 
skarbu.

Bruksela, 24 czerwca. Izba deputowanych przy­
jęła wniosek do ustawy o robotach publicznych.

Wiedeń, 24 czerwca. Poseł niemiecki jenerał 
Schweinitz wyjechał do Lincu naprzeciw cesarzo­
wej niemieckiej, która zabawić ma we Wiedniu do 7 
lipca i uda się następnie do Baden-Baden.

Rzym, 24 czerwca. Izba deputowanych odrzuciła 
160 głosami przeciw 56 wniosek domagający się odro­
czenia obrad finansowych do listopada i uchwaliła 
przystąpić bezzwłocznie do dyskusyi.

Wiedeń, 24 czerwca. Przewodniczący francuzkićj 
komisyi wystawowej p. Sommerard zaprzecza donie­
sieniu N. fr. Pr e sse, jakoby deputacya złożona z człon­
ków francuzkićj Jury miała posłuchanie u hr. Cham- 
b o r d.

Madryt, 24 czerwca. Przesileuie gabinetowe do­
tąd nie ukończone. Słychać, że dzisiejszy gabinet bę­
dzie nadal sprawował tymczasowo powierzone sobie 
urzędy.

Bayonna, 24 czerwca. Wiadomość, jakoby mar­
szałek Ser ran o opuśńł Biarritz, gdzie dotąd zamie­
szkiwał, by stanąć na czele ruchu dążącego do przy­
wrócenia republiki unitarnej, jest według Age nce Ha- 
vas bez podstawy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ! POTOCZNE.

* Poznań, 23 czerwca. Uroczystość trzechsetletniego 
jubileuszu tutejszego giinnazyuin ad St. Mariam Magdalenam 
rozpoczęta się dziś wedle programu uroczystćm nabożeństwem, 
odprawionein przez ks. prof. Bielewicza w kościele gimnazyal- 
nym, a zakouczonćm odśpiewaniem hymnu św. Ambrożego. — 
Następnie zebrało się w auli gimnazyalnej cale kolegium nau­
czycielskie wraz z uczniami, reprezentanci najwyższych władz 
rządowjmh tutejszych wraz z naczelnym prezesem p. Giinther. 
Po odśpiewaniu przez uczni pieśni do uroczystości zastosowanej 
przemówił zastępca dyrektora prof. dr. Rymarkiewicz a nastę­
pnie p. dr. Warnka, z których pierwszy mówił o ważności 
szkoły, a drugi podał historyą zakładu, z dniem dzisiejszym w 
czwarte stulecie wstępującego. Następnie oznajmił p. naczelny 
prezes zgromadzonym, że prof. Iiymarkiewiczowi i Schwemin- 
skiemu nadany został order orła czerwonego czwartej klasy a 
nauczycielowi wyższemu dr. Steinerowi tytuł profesora. Po od­
śpiewaniu znówu pieśni składał życzenia zakładowi i jego nau­
czycielom dyrektor tutejszego gimnazyum protestanckiego; — 
powinszowania zresztą nadeszły jeszcze od gimnazyów w Gnie­
źnie, Inowrocławiu i Wrocławiu. Obszerniejsze sprawozdanie z 
całego obchodu podamy jutro.

— * Robotnicy Fabryki Cegielskiego, jak się dowia­
dujemy, w przyszłą sobotę (28 bm) odbędą majówkę.'

— * Walne zebranie Towarzystwa przyjaciół nauk 
odbędzie się jutro — poprzedzą je odczyty pp. Wegnera i 
dr. Zielewicza na sali bazarowej, które rozpoczną się o go­
dzinie 5 po południu.

— * Wczorajsza zabawa loteryjna, urządzona za sta­
raniem p. hr. Katarzyny Platerowej, wypadła świetnie, choć udział 
publiczności nie był wielkim. Z dwóch fantów wylosowanych, 
kolie z pereł wygrała jedna z dam z Królestwa a krzyż z to- 
pazarni p. Wróblewski z Poznania. Dochodu było kilkadziesiąt 
talarów.

— * Nauczyciel zwyczajny przy tutejszej miejskiej szko­
le realnej p. Braun powołany został jako nauczyciel wyższy 
do progimnazyum w Rogoźnie.

— * Uczniowie miejskiej szkoły realnej odbyli wczo­
raj majówkę do Kobylopola, gdzie uczniowie prymy i sekun­
dy przedstawiali część trylogii Szylera: i „Wallensteins Lager.“ 
Uczniowie miejskiśj szkoły średnićj odbyli tak samo majówkę 
do Dębiny.

— - Doniesienie policyjne. Znaleziono czarny jedwabny 
parasol; zgubiono zaś broniowy jedwabny parasol, złotą (broszę, 
złoty krzyżyk, dokument na 9Ó tal. 15 sgr., szal, broszkę z 
granatami i lornetkę.

— * Na medal pamiątkowy śp. lir. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli dalej po 20 sbr.: pani Suchorzewska z Po­
znania, Towarzystwo akademików Polaków w Lipsku.

— * Wystawa wiedeńska. Od p. hr. M. Kwileckiego 
dochodzi nas sprostowanie, iż p. Lehmann z Nietążkowa otrzy­
mał za swoje okazy owiec na wystawie wiedeńskićj nie drugą 
lecz pierwszą nagrodę. Mylną w tym względzie wiadomość 
zaczerpaliśmy z pism wiedeńskich.

— * W Dolskn za iriicyatywą tamtejszego Kółka włościań­
skiego, założonym został Bank ludowy. Do dyrekcji obra­
nymi zostali pp. Nawrot z Jaskółek jako prezes, ksiądz Ko- 
tecki, jako kontroler a Latanowicz, jako kasyer. Na pre­
zesa zaś Rady nadzorczej obrano p. Jul. Bukowieckiego 
z Mszczczyna, na wiceprezesa p. Konst. Sczanieckiego z 
Międzychód». Przystąpiło do Banku tego zaraz w chwili zało­
żenia około sześćdziesięciu czionków. — Na posiedzeniu tćm pier- 
wszem był obecnym i patron Związku Spółek pożyczkowych. 
Bank ten, jak słyszeliśmy, już dyskontuje weksle i wszelkie 
inne czynności ustawami przepisane załatwia.

— * Szląskie towarzystwo ubezpieczeń od ognia obcho­
dziło dnia 22 mb. dwudziestopięcioletni jubileusz swego istnienia.

— * Dnia 22 mb. utopii się w Witobelskiem jeziorze pod 
Stęszewem 6 letni skotarek Antoni Roszek. Matka jego, 
jak to czasu swego donosiliśmy, zabiła sołtysa P. z Lisowka i 
siedzi obecnie w więzieniu tutejszym sądowym.

— * Na wybudowanie ¿wirówki z Stęszewa doBu- 
k u ofiarował właściciel dóbr stęszewskich, król holenderski bez­
płatnie potrzebne pod nią terytoryum, dalej kamienie i sumę 
10,000 tai.

— * Przypadki cholery pomiędzy szyprami i flisami pod 
Solcem i Gdańskiem zniewoliły królewską rogeucyą w Frank­
furcie n. O. do urządzenia stacyi rewizyjnych dla szyprów 
i flisów, Wartą i Notecią płynących, pod Vordam pod Drezdenkiem 
i pod Landsbergiem. W okólniku do wszystkich landratów, 
fizyków powiatowych i miejskich zarządów policyjnych oświad­
cza regencja ta: „Ponieważ zaś wedle duświadczenia i kornu- 
nikacya kolejowa znacznie się przyczynia do prędkiego rozsze­
rzenia tćj epidemii, przeto powodujemy wzmiankowanych co 
tylko urzędników, aby przy pomocy natychmiast zwołać się ma­
jących komisyi sanitarnych już teraz wybrani potrzebne do 
pokonania epidemii zakłady leczące i pielęgnujące i to wedle 
przepisów prawnego regulaminu i ich urządzenie przygotowali.“

— * Dawniej już donosiliśmy wedle Toruńskićj Gazety 
o smutnym stanie, w jakim się flisy, z Królestwa Polskiego 
przybywający, znajdują pod Toruniem w skutek rozporządzenia, 
zabraniającego im wstępu do miasta. Daleko smutniejszym a 
nawet okropnym jest stan tych biednych i nieszczęśliwych ludzi 
w Silnie. Oto, co w tej mierze donoszą do Bromberger 
Ztg: „Wedle doniesień z Silna, gdzie przybywający Wisłą 
z Królestwa Polskiego szypry i flisy kilkodniową odbywać mu­
szą kwarantannę, muszą stósunki tamtejsze być nader smutne. 
Polscy flisy setkami h żą tam na tratwach i nad brzegiem Wisły. 
Brak im żywności i pieniędzy, w ogóle trudno co dostać i to 
zaledwo za drogie pieniądze. Za mały bochenek ehleba, bardzo

'■ przytćra złego i nie wypieczonego, który tu około 2 sbr. ko­

sztuje, piacić tam trzeba 5 sbr. a często wcale go dostać nie 
podobna. Lecz czego tam do zbytku dostać można, naturalnie 
za pieniądze, oto wódki i okowity, które też masami bywają 
spożywane. — Lazaret znajduje się w domu nad Wisłą stojącym, 
ma zaś tak zlą wentylacyą, że się tam morowe prawdziwie utwo­
rzyło powietrze. Lazaret barakowy byiby tu stosowniejszym. 
Lazaret w obecnym stanie, jak cale w ogóle urządzenie kwa­
rantanny sprzyjać ma raczej epidemii, ale jćj nie zapobiegać. 
Leczącym tam chorych lekarzem jest cyrulik wraz z jego po- 
mocnikietn z Torunia“.

— * Podczas obecnych roków sądn przysięgłych w : 
Międzyrzeczu toczyła się dnia 21 mb. sprawa kamelarza 
Thomasa z Nowego Tomyśla, oskarżonego o przeniewierzenie 
powierzonych mu pieniędzy' i sfałszowanie w tej mierze książek. 
Postępowanie trwało od 8 godziny z rana dnia 21 do godziny'
3 w nocy dnia następnego, przerywane niekiedy tylko na kró­
tką chwilę Pomiędzy świadkami znajdował się burmistrz Thio- i 
mann z Nowego Tomyśla, któremu prokuratorya nie chciala 
dozwolić składać przysięgi, ponieważ zeznania jego na wiarę nie 
zasługiwały i tak z sobą były sprzeczne, że musiano mu wyto­
czyć śledztwo dyscyplinarne. Obrońca jednakowoż żądał, aby 
świadek przysięgę złożył. Po krótkićj naradzie kolegium sądo­
wego wezwał ' przewodniczący, radzca sądu apelacyjnego pan 
Miilleuhuf z Poznania świadka, aby się dobrze zastanowi! nad 
tćm, czy przysięgę złożyć może; świadek obstaje przy tćm, że 
z czystóm sumieniem zeznania swoje przysięgą stwierdzić może. 
Mimo to skazano podsądnego na rok więzienia, na utratę praw 
honorowych na takiż przeciąg czasu i na niezdolność piastowa­
nia urzędów publicznych przez lat trzy. Dawniejszy komisarz 
obwodowy Lin denb erg odsiaduje karę swoją w więzieniu 
grodziskiem.

— * W Ostrowie i Inowrocławiu radzej’ ziemiańscy 
miejscowi zakazali wykładu nauki religii, jaką prywatnie udzie­
lali uczniom tamtejsi księża i zagrozili im karą 50 tal., jeśli wy­
kładów rzeczonych nie przerwą. Wykłady te czysto prywatne 
uważać Usiłuje rząd za formowanie szkoły bez upoważnienia. 
Niewątpliwie clicą, by dzieci nasze wzrastały bez podstawy reli­
gijnej, boć trudno, aby ją pobierały od tych, których całą 
kwalinkacyą kanoniczną jest stempel rządowy.

— ’ Policzki na komendę. Za tutejszem pismem nie- 
mieckićm donoszą dzienniki prowineyonalne, że jeden z oficerów 
tutejszej załogi, powróciwszy z kompanią z pola ćwiczeń przed 
koszary, kazał wystąpić dwom żołnierzom z szeregu, oddać broń 
stojącym tuż obok towarzyszom i nawzajem policzkować się, 
po kt ,rćj to operacyi wrócili do szeregu.

(Gazeta Toruńska.)
— * Pan dr. Mieczkowski, asesor sądu w Kwidzynie,

otrzymał w komisoryczny zarząd jednę z komisyi sądowych w 
Gniewie. ‘ (Gaz Tor.)

— * Wedle Berlin er Boersen Ztg. ukazały się w osta­
tnich dniach w Berlinie fałszywe 10 talarowe banknoty banku 
wajmarskiego, które łatwo odróżnić od prawdziwych po jasnym 
ich kolorze i jasnym znaku wodnym. Tak samo obiegają fałszywe 
20 markówki bite w Bawaryi z roku 1872 i pruskie fry- 
drychsdory z popiersiem Fryderyka Wilhelma IV z. r. 1846. 
Takowe ulane są z cynj' i galwanicznie złocone a poznać je 
łatwo po cienkiej pozłocie, maiej wadze i przez to, że je z ła­
twością zgiąć można.

— * Dnia 17 lipca rb. kończy się pierwsze stulecie od 
czasu, w którym tyle zasłużona około podniesienia oświaty na­
rodowej komisya edukacyjna utworzoną zostata. Lwowskie 
T|o warz ystwo pedagiczne, chcąc godnie uczcić dzień tak 
ważny, przygotowuje uroczystość, w której wezmą udział zna­
komite osobistości całej Polski, przez Zarząd Towarzystwa za­
proszone; reprezentanci obcych towarzystw pedagogicznych; 
reprezentanci krajowych towarzystw i instytucyi, mających na 
cel« krzewienie oświaty a nareszcie członkowie Towarzystwa 
pedagogicznego. Wedle ogłoszonego programu odbędzie się 
w tym dniu o 9 godzinie uroczyste nabożeństwo a po nićui o 
10 godzinie zebranie w sali ratuszowej, gdzie po zagajeniu ob­
chodu p. J. I. Kraszewski będzie miał odczyt: „Komisja 
edukacjfjna, jej prace i zasługi na polu wychowania publicznego“ 
a p. Zygmunt Sawczyński: „O zadaniu wychowania publi­
cznego w ogóle a w szczególności w zastósowaniu do potrzeb 
naszego narodu“; następnie odbędzie się o 3 godzinie wspólny 
obiad a po nim wspólna wycieczka na kopiec .Kościuszki a na­
reszcie uroczyste przedstawienie w teatrze. Po obchodzie wyda 
zarząd Towarzystwa pedagogicznego „Księgę pamiątkową stu­
letniej rocznicy założenia komisyi edukacyjno-narodowej.“

— -} Zufla-Rozyna z Kleber’óvv generałowa Pr uszy li­
ska skończyła żywot po długiej i ciężkićj chorobie dnia 27 
maja roku b., o godzinie 3-ciej z rana w Prusinowie nad 
Niemnem.

Zmarła Zofia-Rozyna była czwartą żoną powszechnie sza­
nowanego ś. p generała Andrzeia Hektora Pruszyńskiego, wła­
ściciela obszernych dóbr w Litwie. Urodziła się w Szwajcaryi 
dnia 28 marca 1810 roku z ojca Fryderyka Klehor’a, Strasbur- 
czyka, i Małgorzaty Gantenbein, była wnuczką sławnego gene- 
rata Jana - Chrzciciela Kleber’a, zamordowanego w Kairze w ro­
ku 1800.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26 czerwca Ja­
na i Pawła męcz.; w kalendarzu słowiańskim Rozmysława.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 26 czerwca 1295 koronacya w Gnieźnie Przemysława I. 
— 1660 bitwa z Moskwą pod Lachowicami. — 1660 sejm za­
twierdza traktat oliwski. — 1697 sejm elekcyjny. — 1812 otwar­
cie sejmu konfedeiacyjnego w Warszawie.

Środa, 23 czerwca. Dnia 20 b. m. odbyła się rewizya 
kasy Spółki pożyczkowej w Środzie. Od 1 stycznia r. b. aż do 
20 b. m. był obrót kasy Spółki pożyczkowćj następujący:

A. Dochód.
1. Fundusz żelazny . . . . 3826 tal. 23 sbr. 3 fen.
2. Składki członków . . . . 26297 „ 9 „ 3 „
3. Zyskany procent . . . • 2873 „ 22 „ 3 „
4. Spłacone weksle . . . . 67010 „ 4 „ _ „
5. Złożone depozyta . . . . 64236 „ 22 „ 1 „
6. Nabyte pożyczki . . . . 29000 „ - „ - „
7. Zwrot kosztów procesów. 6 » 29 „ - „
8. Zwrot kosztów admini

stracyjnych................... 2 „ 19 „ 9 „
Suma 193259 tal. 9 sbr. 7 fen.

B. Rozchód.
1. Fundusz żelazny . . . 445 tal. 8 sbr. — fen.
2. Zwrot udziału .... 1818 „ 29 „ 6 „
3. Udzielone pożyczki . . 159524 „ 25 „ 7 „
4. Zwrócone depozyta . . 7579 „ 23 „ 4 „
5. Procent od depozytów . 18 „ 2 „ 5 ,,
6. Zwrot nabytych pożyczek 21000 „ - „ _ „
7. Procent od tychże poży-

czek............................. 303 „ 24 „ — „
8. Zaliczki procesowe . . 39 „ 8 „ - „
9. Koszta adminstracyjne . 11 „ 29 „ 4 „

Suma 190724 tal. — sbr. 2 fen.
Zestawienie.

A. Dochód 193259 tal. 9 sbr. 7 fen.
B. Rozchód 190742 9« n u „
Stan kasy 2517 tal. 9 sbr. 5 fen.

Następnego dnia po rewizyi kasy odbyła dyrekeya i za­
rząd Spółki wspólne posiedzenie, na którćm przyjęto nowych 
członków w liczbie 30 i załatwiono różne wnioski i sprawy bie­
żące.

Pomiędzy wnioskami pod uchwałę dyrekcyi przedłóż,mc­
mi znajdował się też piśmienny wniosek, podpisany przez zna­
czną ilość naszych członków, w którym podpisani domagali się 
od Dyrekcyi urządzenia wspólnćj przechadzki.

Dyrekeya, chcąc zadość uczynić życzeniu członków, przy­
chyliła się do ich żądania i postanowiła odbyć przechadzkę 
na dniu 13 lipca, prawdopodobnie do boru babińskiego. Spo­
dziewać się należy, że nietylko miejscowi, ale i zamiejscowi 
członkowie naszego Towarzystwa — a szczególnićj w bliskości 
Środy mieszkający, wezmą udział w tćj zabawie, o której dój- 
dzie ich jeszcze ze trony dyrekcyi osobne uwiadomienie.

W zeszłą niedzielę odbyła nasza straż ogniowa przechadz­
kę do blizko Środy położonćj miejscowości zwanej planta- 
żą._ — Dziarska nasza młodzież przybrana w kaptury od o- 
gnia, pasy, siekiery i inne przybory ogniowe doskonale wy­
glądała. Udział w zabawie straży ogniowej był ze strony pu­
bliczności bardzo liczny. — Dyrj'gento«i straży ogniowćj pa­
nu Fagiewicżowi, który w tak wzorowym porządku utrzymuje 
swoich towarzyszy i który w ogóle bardzo sumiennie odpo­
wiada przyjętemu obowiązkowi, — należy oddać publiczne u- 
znanie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 25 czerwca:

BAZAR. Arnese z Uścikowa, Kurnatowski z Dusiny, Mazur­
kiewicz z' Szubina, Chłapowski z Szółdr, hrabia Poniński 
z] Wrześni, Jackowski z Pomarzat.owic, pani Swinarska 
z Goiaszyna, Dr. Szułdrzyński z Siernik, Paliszewski z 
familią z Gembic, hrabia Potworowki z Niem: Przy­
sieki, Niegolewski z żoną z Włościejewek, Kurnatowski" z

żoną z Pożarowa, Sochanik z Galicyi, Koczorowski z Izabe­
li, pani hrabina Bnińska z Glesna.

HOTEL FRANCUZKI. Dr. Chosłowski z Ulanowa, hr. Bniń- 
ski z żoną z Cmachowa, Jarochowski z żoną z Pierwosze- 
wa, Okoniewski z Jabłonowa, Moszczeński z Wiatrowa, Lu­
tomski z Ocieszyna, Żychiiński Ludwik z Usarzewa, Kościel- 
ski Józef z Szarleja, Trąmpczyński z Kwilcza, Dr. Libelt 
z Czeszewa, Ziółkowski z Zalesia, ks. prób. Zingler z Ła- 
szczyna, Gliick Frankfurtu n M , Meyer i Heim z Berlina.

HOLIEL PARYZKI. Budziszewski z Książa, Jordan z Popo­
wa, pani Wyszyńska z Kujaw, ks. Jasiński z Rogoźna, 
Karczewski z Potulic, Morski z Slembowa, Gruszczyński z 
Żarnik.

HOTEL RZYMSKI. Ponikiewski z Wiśniewa, panna Żurawska 
z Szóidr, Kellcrman z Wirów, Londyn z (Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Sokolnieki z Raszkowa, Robowski z 
Biechówka, Świnarski z Oporowa, Olszewski z familią z 
Gdańska, Pawłowski z żoną z Kościana, Friedlaender z Ro­
goźna, Płaczek z Swarzędza.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. | Odjeżdżając» poczty.

z N-OO m
in

ut
. pora

dnia. Do Ń 1'ta 1 a
S>i s

pora
dnia.

Wrześni................. 3:55 rano Skwierzynj'............ 6Í45 rano
W agrówca............ 4

0
Pleszewa............... 7 —

Krotoszyna............ 50 — Wągrówca............... 720
Obornik.................. 8 30 Kurnika.................. 8,30 —
Ostrowa................. 8 50 Stęszewa............... 5(30 pop.
Stęszewa ............... 8 10 Obornik................. 6 — wie-
Kurnika.................. 6 55 po Krotoszyna............ 810 czor.
Wągrówca ............ 8 5 połud. Ostrowa.................. 9 10 —
Pleszewa.............. , 8 15 wie- Wągrówca............ 11 ¡30 —
Skwierzyny............ *8 20 ozo­

rem.
Wrześni.................. [1145

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Giełda gistznittiska 25 czerwca.
Żvto: cena regulacyjna 60, na czerwiec 60, czerwiec-li­

piec 58}, lipiec-sierpień 55}, sierpień-wrzesień 54, wrzesień- 
październik 534, na jesień 53|.

Okowiia: cena regulacyjna 19|, na czerwiec 19} 
lipiec 19}, sierpień 19$, wrzesień 19}, październik 18}, li­
stopad 174.

Wypowiedziano 5,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 25 czerwca 1873 roku.

Ceny.

Najwyż.
tal. sgr. fu.

Średnia, 
tal. sgr. fn.|

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknćj, szefei po 42 kil. 4 5 — 4 —’ — 3 27 6
średnićj 3 25 — 3 22 6 3 20 —
pośledń. 3 17 6 3 15 — 3 12 6

Żyta ciężkiego ■ 40 • 2 15 — 2 13 9 2 12 6
średniego 2 10 — 2 9 — 2 8 —

■ poóledn. — — — — - — — — —
Jęczmienia wielk. • 37 •

• drobn.
Owsa • 25 ■

2 5 — 2 3 9 2 1 3

1 16 3 1 13 9 1 12 6
Groch« do gotowań.- 45 ■ — -
Grochu na pasz^ — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego • 37 • — — -- — — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — —
Rzepiku tatowego — — — — — — — — —
Tatarki 35 • — — — — — — — —
Kartofli • 50 ■ — — _ — — — _ —
Wyki - 45 • — — — — — — — — —
Łubinu żóit. • 45 • — — — — — ___ — — —

• niebió-sk. — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

— — — —
-

Giełda berlińska, 24 czerwca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 79-96 talar, wedle 

gat.żąd., żółta 92—95 tal. ze śpich. i dwór, pi., na czerw. 94-914, 
czerwiec-lipiec 92-9i-}, lipiec-sierpień 884-7}, sierp.-wrzesień — 
tal. pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 58-65 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 59-60 tal., krajowe 624 tal. z dworca płacono, na 
czerw. 594-8}-}, ezerw-Iipiec 58g-?4-8,¡lipiec-sierpień 56}-5}, sier­
pień-wrzesień — tai. pi.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodn.-pruski —, czeski 52-55, zach.-pruski52-54, saski 
—, pomorski 55-57, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na czerwiec 514, czerwiec-lipiec 51f pi., lipiec-sierpień. 48| 
żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20j tal.; na 
czerwiec i czerwiec-lipiec 20^ lipiec-sierpień 20^- wrzes.-pa- 
ździernik tal. pi.

Olej lniany per 100 kito w miejscu 24$ tal.
Oićj skalny per 100 kilo w miejscu 11| tal.
Okowita per 100 kilo ń 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 20 tal. 13-8 sbr. pł., na czerwiec i czer-lipiec 20 tal. 
20 tal. 3 sgr., lipiec-sierp. 19 tal. 28-26 sbr., sierpień-wrzesień 
19 tal. 25 sgr. do 20 tal. 1 sbr. płac.

iileffdtt «roetttwtaka, 24 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo ceny mało zmienione, na czerw. 63J 

żąd., czerw.-lipiec 62£ żąd., lipiec-sierpień 59-f, wrzes.-paździer. 
55|-I pł. i ż. paźdz-list. 54f, listop.-grudz. 53} żąd.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 56 tal. p.
Owies: per 1000 kilo, na czerw. 54 tal. plae. — żąd., 

wrzesień-paźdź. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 894 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez hand.; w miej. 21£ 

tal. żąd., na czerw, i czerwiec-lipiec 21, sierp.-wrzesień 20}, 
wrzesień-październik 20^4 tal. żąd.

Okowita za 100 litrów po 100% stale; w miejscu 20 
żtdano 19^ płacono, na czerwiec i czerwiec-lipiec 19}, lipiec- 
sierpień 19} talarów płacono, sierpień-wrzesień 20 talarów,
wrzesień-październik 19 żądano., pażdzierńik-listopad------ tal.
płac.

Binrsa telegraficzne.

BJ5KLKX, 25 czerwca 1873. 
Stan powietrza: deszcz

Pszenica: spok. 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
październik-listop 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdi.-listopad 
Oków, stale 
w miejscu 
na czerw.-lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs 1
początk.

kurs
końcowy

kurit
początk.

Owies: sp.ik.
83¿ na czerwiec 514
8Í¡ Olćj skalny: 

w miejscu 114
59 Marok, pozn. E.B. —

Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 1994
Lombardy . . 113}20} Aust. losy z 1860 —

215 Wioska renta . 61
21$ Amerykany . 97

— Austr. akc. kred. 157
Pożyczka turecka 52}

— 71’, °|o Rtnnuny
19 29 Pol. listy likwid.
20 3- Rosyj. banknoty —
19 7j Austr. renta sreb. —

i Uspos. spokojne
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Spóźnione.

W dniu 19 bm. zasnęła w 
Bogu, opatrzona śś. Sakra­
mentami, Karolina Fijał­
kowska, o czćm krewnym 
i przyjaciołom się donosi.

Ostrowo
ad Strzelno 21 czerwca 1873.

(3579j

Obwieszczenie.
Każdy, który rozpocząć zamierza proceder 

jaki stały, bądź to czy takowy podlega po­
datkowi procederowemu, bądź też, że od o- 
płaty podatku jest wolny, winien o tern po­
przednio donieść władzy komunalnej.

Kto bez zameldowania rozpocznie proce­
der od podatku wolny, podpada karze 1—50 
talarów, jeżeli zaś proceder ulega podatkowi, 
natenczas płaci procederujący karę cztero­
krotnej sumy rocznego podatku, oprócz po­
datku ominionego. (3592)

Poznań, 16 czerwca 1873.
Magistrat.

Obwieszczenie.
Zmiana pomieszkań na termin świętojań­

ski br. n 'Stąpi stosownie do przepisu ustawy 
z dnia 30 czerwca 1834 r. w tutejszem mie­
ście we wtorek dn. 1 lipca tor.

Ilia służących podług §. 42 Ustawy urzą­
dzającej służących, wyznaczony jest termin 
zmienienia służby na órodę dnia 55 
czerwca br. <3591;

Poznań. 23 czerwca 1873.

Król. Dyrekcya policyi.
Staudy.

Ustawa Konstytucyjna z roku 
1815. 10 sgr.

Ustawa Tow. wojskowych polskich w 
Paryżu. 1| sgr.

Ustawy towarzystwa bratniej pomocy 
pod nazwą Kościuszki w Nowym Yorku. 
1961. — Kraków, Missuri. 21 sgr. 
Księgarnia J. KŁ. Ziupaitskicgo

przy zbliżającej się porze kąpielowej 
poleca (3193)

Ilustrowany
Przewodnik do Tatr,
Pieniu i Szczawnic 

Walerego Eljasza. 
Cena 1'/, tal.

Naszym nakładem wyszło: (3593)

Pracą i oświatą.
Odczyt na uroczystość 25-letniego 
jubileuszu Towarz przemysłowego

Dr. R. Szymańskiego.
8-vo 32 str. 5 sgr. 

Towarzystwom przemysłowym i ich
członkom usilnie pracę tę polecamy.

lit ililOm!Lr w 6-tem półroczu, filo- fllullH111111 ing, muzykalny, zdolny 
przysposobić chłopców do wszystkich klas 
g!ninuzvalnvcb, żvczv sobie przyjąć zaraz miej-
sce nauczyciela domonego. Ła­
skawe oferty W. JL Dolsk post. rest.

 (3,89)

ifi»

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein włssenaelaaftl. 
Bücherzirkel.

Czytelnia polska 1 í’ran- 
cuzka. (314o)

Une Gouvernante
cath. qui parle le fiançais et l’anglais 
en perfection, enseigne le dessin et la 
musique désire se placer. S’adr. Mme 
Drugulîn, Berlin, 50 Uuter d. Linden.

______ (35831_______________
Poszukuje się zda- 

tnéj krawcowej do ma­
gazynu zaraz. (3529)

Marya Klause.
Inowrocław.

Aukcya.
W piątek dnia 27 mb. rano od 9 a po 

południu od 3 godziny sprzedawać będę za 
gotową zaraz zapłatę w lokalu aukcyjnym 
przy Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite me­
ble, pościel, naczynia z porcelany i szkła, 
parasole i parasolki, partyą różnych win.

Katz, komisarz aukcyjny.
(3590)

Młoda żywa panienka,
towarzysko wykształcona, znającawszel 
kie roboty damskie jako tćż kuchnią 
i gospodarstwo kobiece, będąc obe­
cnie do towarzystwa, usług i wy­
ręczenia samej pani, stara się o prze­
siedlenie. O listy fr. K. N. i Nr. 
3585 przez Eksp. Dz. Pozn. uprasza.

(3585|

^Zielona papuga^
dzisiaj zaginęła. Oddawca otrzyma odpo­
wiednią nagrodę przy Fryderyko w skiej 
ulicy Nr. 5. __ (3596)

Pomocnik handlowy
poszukuje miejsca od 1 lipca r. b 
Łaskawe oferty post. rest. Borek 
W. W. (3564)

Kawę
paloną, na machinie parowej

wedle sposobu w iedeńskiego
przyczćm kawa zatrzymuje cały swój 
aromat, poleca w najdobrańszych ga­
tunkach funt po 14, 15, 16 i 18 sgr.

Ryszard Fischer
Fryderyk, ul. 31.

naprzeciw zegaru pocztowego.
NB. W skutek znacznego odbytu myją 

szanowni konsumenci tę korzyść, że zawsze 
świeżą dostają. (3560)

Powyższy.

CZ3

Hfl Ml >ilł 101il-^YI m
lłlilL1Ï1 w 1Wlun/i Uli li wlMl MdjAW ùlb

Casparfego 
Fotograficzny 
zakład tatowy.
Wilhelmowska ul. >. 22

w ogrodzie,
urocza przechadzka, chłodny 
dom pod szkłem, fotografie 
emaliowe, akuratna usługa, 
(3449) najtańsze ceny.

J. Wasiński
Marcin®4:

poleca (3457)
główny swój skład

G-órnoszlązkich
WĘGLI RA- 
III IWACH

Szanownij Publiczności na różne 
odstawy w całych i ćwierć wago­
nach najlepszego gatunku po ce­

nach umiarkowanych.
J. Wasiński, st«rin

kSildeonSe. Stacya poczt, i telegraficzna. NajS?sze
Otwarcie sezonu w połowie czerwca. Przez wybudowanie nowego 

domu do kąpieli ciepłych i wielkiej halli nadbrzeżnej jako też przez 
przyjęcie dobrej hambiirgskie.i kapeli uczyniono zadość życzeniom wielu p. p. gości 
kąpielnych. Trzy parowce utrzymują komunikacyą z stałym lądem a mianowicie 
jeździ jeden codziennie pomiędzy lloyer (stacya kolei żelaznej Tondern) a Sylt, 
czas trwania przejazdu 2 godziny, a dwa jeżdżą tygodniowo 3—5 razy pomiędzy Husiiin 
a Sylt, czas trwania przejazdu 6 godzin. (3588)

Do Tondern dojeżdża się z Ilaniburgn koleją w 5 do 6 godzinach a do 
llusuin w 4 do 5 godzinach.

Prospekty kąpieli i plany jazdy parowców są do nabycia bezpłatnie w wszystkich 
ekspedycyacb auonsów Haasenateln tt? Vogler. Bliższej wiadomości udzielają

BRACIA HABERHAUFFE.
HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 

SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 
Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-

_________________________________________ cia żadnych innych środków. Znajduje
się w głównych aptekacn na całym śwircie. W Paryżu u wyuaiazcy, KIBOU,
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (1843)
Nagroda Montyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 

Instytut francuzki; medal złoty akademii medycznćj w Paryżu przyznane

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRY
Członka akademii medycznćj paryzkiéj, profesora szkoły farmaceutycznćj.

Poszukuje się 
dzierżawy mleka.

Fabrykant sera, mogący złożyć kaucyą, 
poszukuje dzierżawy mleka od CO 
do 1OO krów 1 więcej. O łaskawe 
oferty z dokładuem podaniem warunków u- 
prasza się pod adresem B. II. poste 
restante Września. (3427)

Sprzedaż traw
w Nielągowie

pod KoŚCianen odbędzie się

dnia 27 bm. rano.
____ (3581)

Świeże siano
do sprzedania u J. B*łetroii.skiego na 
lewo za bramą Dębińską. Bliż. wiad. udzieli 
pan Klein, Columbia (Zur Erholutig.)

(3595)

Za pośrednictwem Admi- 
nistraevi Dziennika Poznań-w
skiego nabyć można:
Trzecie zdanie sprawy z czynności Ra­

dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGENDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polskiem. 1824, Wrsz. 74 sgr.

TURCZYŃSKI Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

— II poszyt, 5 sgr.
— Powieść o Czarnobrewcu, poema we 

dwóch częściach. 1867, Lw. 5 sgr.
TÜRK Wilh. v. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść, 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—29 z roku 1844. 
20 sgr.

TYSZKIEWICZ hr. Eust. Badania arche­
ologiczne. 1850, Win 14 sgr.

UBERMANOWICZ X. S. Pasterska Woj­
ciecha św. funkeya...............w kościele
poznańskim przy pierwszej kapl. ofierze 
kazaniem ogłoszona. 1728, Poznań. 20

UJEJSKI Kornel. Skargi Jeremiego, na­
pisane w r. 1846. Wydanie trzecie z do­
datkiem. 105 str w 16ce. Lipsk, 1862. 
15 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Sündlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Ahdr. 1833, 
Hamburg. 7 4 sgr.

UNGEWITTER. Neueste Erdbeschreibung 
u. Staatenkunde. Tom I. 5 sgr.

„Upiór ukraiński.“ 5 sgr.
URBAŃSKI Dr. Woje. W sprawach szkol­

nych, IV. Lw. 1871. 2 sgr.

FanąWFłodzimie- 
rasa Śeift-alslkiego
który w roku ] 871 bawił w Lubrań- 
cu pod Brześciem Kujawskim,
proszę o podanie miejsca obecnego 
swego pobytu. (3586)

Oskar Lange
handel garderoby dla panów 

wOpnlu w Górnym Szlązku,
Z pozostałości śp. Joanny 

(Jeanette) Życ a względnie ś. p. Ta­
deusza lyc przypadłe na (3582)

Ewarystallicarę
©4- tal. Suma ta jest deponowana 
u spadkobierców egzekutora teslamentn 
śp. dziedzica dóbr Józefa Szenica. 
Z polecenia tychże wzywam niniejszóm

Ewaryst? Micarę
lub jego następców prawnych, aby się 
zgłosić zechcieli celem odebrania tćj 
sumy u mnie. (3582)

Pleszew w czerwcu r. 1873.

Sroekere
Obrońca i Notaryusz.

5 tal. wynagrodzenia
odbiorze oddawca zgubionego wczoraj

zegarka damskiego
złotego przy Młyńskićj ulicy Nr. 3a 
na I piętrze. (3594)

Berlin, 24 czerwca.

Memieokie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dn-. 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
di .> 
dito

Lis i .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito

99J p. 
04¿ p.

96£ p. 
89| p. 
i 254 ż.

dito
dito
dito
ditto

H serya 
nowe 
ditto

Listy rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4a
6
4
j3|
4
4
3i
4 
4i
5 
4

4
4
4

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank próduk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 

dt j zwany Zettelbank 
Desawski tank kredyt.

STARANNE UTRZYMANIE

ZĘBÓW
GEBYDZ1ASEŁ i UST

Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsło we, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza, R Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

B7 len r moiisseuse i 
<lc Cognac

DV HIGHLIFE
S’ccLyixa A.gcnoya.
Dostawca zabretowany Dworów za­

granicznych. Delikatność i aromat 
szampańskiego wina; wyższego gatun­
ku lub starego Cognaku. Musuje i 
pieni się jak najlepsze szampańskie 
wina. Ulepsza się w zamrożeniu, na- 
daje się do wybornych sorbetów, po- 
daje się w kieliszkach i półkieliszkach 
do szampańskiego wina. (1834)

Cena w Paryżu: butelka 20 fran­
ków, pół butelki 11 franków, ćwierć 
butelki 6 frauków w Paryżu, rue La­
fayette 6 przy nowej Operze, w Po­
znaniu jedyny skład u p. p. T. 
Luzińskiego i S. Sobeskiego.

Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów­
nawczy dokonany w laboratoryum akademii medycznej w Paryżu wykazał, że wina te 
zawierają sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i niesprawiają nigdy' 
zatwardzenia. 1840)

Proste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słabieniu dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, npośledzunćm trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t. d.

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tej preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladaczce, npławom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo­
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ożywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjne.go.

Wino z jodem Ossiana Henry,
Z chininą, jodem i diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznćj, krzywieniu się kości pacierzowej, wyclmdnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku.
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Cie na ulicy d‘Anjou St Honoré 

56, w Paryżu, w Poznaniu w aptece Dra. fłlankiewtcza.

Sprzedaż dóbr.
Należąca do radczyni p. Braunbeh- 

rens wieś Trzemial (powiat mogil­
ni c k i obw. regen. bydgoski), mila od 
miasta Trzemeszna (stacya kolei po- 
z n a ń s k o - t o r u ń s k i e j) położona i z 
niem budującą się żwirówką połączona, ma 
być sprzpdaną z wolnej ręki z komple­
tnym inwentarzem. Wieś ta ma 1850 
mórg, dobrej zupełnie ziemi, bez nieużytków 
i płaci 210 tal. podatku gruntowego. Cena 
za mórg 60—65 tal., zaliczka 25,000 
tal. Chcącym nabyć takową udzieli bliż­
szych wiadomości pełnomocnik właścicielki 
sędzia powiatowy p. Brannbehrens w Że- 
ganiu (Sagan) jako też teraźniejszy admini­
strator wsi p. Bussmann w Trzemżalu.

(3456)

Kamień leczący
odparzenia od siodła I uprzę- 

w ogolę wszystkie rany u kont I toy- 
dla. używa się z wodą jako obkładanie. Do­

skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 s, 
rozsyła 
(3114)

sgr.,

F. aptekarz w Kilimie.
25 sgr. i 15 sgr.

Przy ukończeniu dzierżawy odbędzie się na podpisanćm dominium
dnia i lipca rb. przed poi. o 11 godz.

I11I4cya
żywego inwentarza

składającego się z IS koili FOlłOCZydl, 2 CllgOWCOW,
O źrebiąt, 1400 owiec, tl macior wraz z pro­
siętami, około 1OO gęsi, 150 kaczek i 150 kor. 
Dalej pól krytego powozu, 2 krytych powozów7, 
2 bryczek jako też rozmaitych sprzętów gospotl. It(I.

Dominium Dopiewiec
pod Dąbrówką

(3513) i mili od stacyi kolei żelaznćj marchijsko-poznańskićj.

Rur» papierów na giełdach berlińskiej i poznańskiej
Niemiec, bank hyp. w C

Meiningn. ‘ Ol p. F
Niem. bank Union. ■ 59J pł. F
’■towarzysz, dyskont. 1 134 pł. fc
Gotajski bank kredyt. 05 p. (
Hanowerski bank 044 p. I
Kwileckiego i Sp. bank 734 p. 1
Magdeb. stów, bankowe 1 92 p F
Magdeb. bank pryw. 1 107 p. I
Meinigski bank kredyt. i 1294 pi.
Austryack.zakład.kred. J 1604-58-4 p. 3
Austr.-niemiecki bank 4 00 p.
Wschodnio-niem. bank. 5 73 p.

dito dito produk. 5 54 p.
Poznańs. bank prowine. 4 IO74 p.
Pozn. bank prow. weks. 4 42 p.
Pruski bank 44 181 pl.
Pruski zakład kredyt. 4 764 p.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 5 137 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 1354 p.
Tellus, stów. ban. poz. 4 100 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 103 p.
dito Nordend. 4 61 p.

Niemieckie tow. budo. 5 ¡65 p.
Stowarzysz, immol. 4 96 p.

_ Browar Gratweil 5 ¡91 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 ¡95 p.

dito dito lit, B 5 94 p.
Dortmund Union (stare, 5 143F p.

dito dito (nowe) 5 136| p.
Huty Hoerder 5 1464 p.
dito Laura 5 2144 p.
dito Lauchhammer 5 1044 p.
dito Marienblitte 5 lloi p.
dito Massener 4 1144 p.
dito Redenhiitre 5 90 p.

Erdmannsdort przędz. 5 72 p.
floffmann’a fabr. wag. 5 62 ż.
Kramsta fabr. 5 IO14 p.
Berłu. Passage. 6 794 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei
Zelaznycn.

Akwizgrań.-mastrych. 4 394 pł.
Bergsko-marcbijska 4 112 p.
Berunsko-zgorzelicka 4 1O64 pł.

dito szczecińska 4 1474 P-

'.ssko-graiewska

Galicyjska Karola Lud.

i irnoszląs. kol.lit.A.C.
dito lit.B.

Austr.-frano. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.)

Wsoftodniopruska kol 
południowa

K I. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kol-j (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kołój państ. 
Schwajc-Union 

ito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W izawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p

o
4 
ó
5
4
5 
5 
4 
4
4 
3,

5 
5
5 
4 
4
6
4?

4
4
5 
5 
4
4

5
5
6 
5

10i| p.
3li P-
1481-6^-71 p. 
42¿ p.
100ł p.
52 pł 
681 p.
72Í pł. 

p.
50 pł.
13H p.
180 pł.
- ■9& p. 
200|-|-199i pł. 
12,")-4| pł. 
114J-3g p.

42| p. 
1231 pł 
69| p. 
144-31 
901 p. 
361 p. 
41 p. 
93£ p. 
21ł P. 
4ti p. 
100 p.

8!| p. 
564 P- 
¡82 p. 
Î701 p. 
¡74 p.

pt.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, tureokaz r.1865

dito zr.l869j

i
5
5
8
5
6

97 p. P
951-4 P- S
89¿ p. T
- pt- 
524 p.
611 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach....  ---- r

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyaly
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szt
20
1
1
1

1134 p. r
5. 10 pł.
5. 15 p.
1. II4 P-
-------żą.
— Ol.
89-fr p.
80^ pl.
794 ż
6
7-------------------- --------------------------------------

Poznan, 25 czerwca.
1 ..... ........ .. ............ .......... ! -----— —

Listy rentowe i zastawne.

4 |77| p.
4 134 p.
4 1100 ż.

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukousolid. 

dito J!Ł-dito.
4
a

rrera. poz. pansst. o,
Obligi długu państwa. 3,

954 p. 
104 ż. 
100 p. 
124 p. 
89J o.

Krajowe koleje.

dito półn. pr. p.

dito z praw, pierw,

40

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola, listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwń.acyjn.

Ameryk, poż .ez. 1881

4 
fr. 
•»
fr.
5 
5 
4

4
5 
4
6

65 j( pł. 
60£ pł. 
951 p. 
i 20 p. 
921 p. 
87i p. 
132£ p. 
129£ p.

76| p. 
75ä p. 
I75| p. 
63J p. 

jlOOi p

Pozn. listy zastawne 34
Nowe listy zastawne 4
Listy rentowe pozn. 4
Prowinc. obligacye 5
Powiatowe obligacye 5
Powiatowe obligacye 4j
Obligacye miejskie 4

dito dito 5
Szląskie listy zastawne 34 
Szląskie listy rent. |4

95 ż. 
89) p. 
92| ż 
1001 p. 
1004 p. 
921 p. 
894 ż. 
IOO4 p. 
83 p. 
944 ż.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wróci, bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 
Meiningski bank kred. 4 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining. 4
Wschód.-niem. bank 5

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5
Pozn. bank prowine. 4

dito prow. i weks. 4

|120 ż. 
1235 p. 
¡934 p. 
89 p. 
74 ż. 
131 p.

101 p. 
72 p. 
— ż. 
158 p. 
107 ż. 
42 p.

Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito ' lit. B. akc. z. 
Wsfeh. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

p.
IO74 ż.
"0 p. 

124 p.
1484 ż.
80 p. 
53 p. 
70 p. 
70 p. 
130 p. 
50jj p. 
90 p. 
179 ż. 
155 p. 
42 p.

125 p. 
143 ż. 
384 P- 
¡99 p.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z.15
Hrześć.-grajew. akc. z. 15 
Kolćj Elżbiety akc. z. ¡5 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. ¡5 
Kolej Rudolfa akc. z. -5 
DeodyumLimburg.ak.z. 4 
Aust. franc. kol. pńst. ak 
dito póln.-zachod.ak.z. 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.ja

101 p. 
32 ż. 
106 ż. 
1004 p. 
72 ż.
27 p. 
200 p. 
- P« 

114 p.
41 fp. 
90 p.

Urokiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Ur. W. Łebiński) w Poznaniu.

Dominium Wiatrowo pod
Wągrowcem ma na sprzedaż

młyn wodny
i

dom mieszkalny
do rozebrania. Jo550)_

Leśnikowi i pisarzowi
umiejącemu prowadzić książki gospo­
darcze i załatwiać wszelkie korespon­
dencje, wskaże korzystne miejsce

Ignacy Małecki.
Rllk, 24 czerwca 1873. (3584)

Zdatny leśnik,
kawaler, noszukuje od 1 lipca odpowiedniego 
miejsca. Świadectwo kwalifikacyjne przejrzeć 
możua w Eksp. Dzień. Pozn. a bliższych 
wiadomości w tym względzie udzieli Wny 
Pan Michalski, nadleśniczy w Siedlcu pod 
Pempowem w dobrach Chocieszewskich.

(3589)

Szwajcar. Unia akc. z. 4 22 p.
dito zachód, akc. z. 4 42 ż.

Tamines-land. akc. z. 4 154 ż.
Warszawsko-bydg. ak.z.1 I — P-
Warszawsko-wied.ak. z. 5 83 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 97 p.
dito 1885 6 974 P-

Włoska renta 5 61 ź.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligacye tyt. 6 - P-

Austr. noty bank. — 894 ż.
dito renta papierowa 4I 61 ż.

Austr. renta srebrna 44 654 P-
Pols. lik. listy 4 64 ź.
Iios. listy zast. na grn. 5 884 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — P-

dito 1871 5 - P-
Ros. noty bank. — 8O4 ż.
Poż. tur. z 1865 5 52 i.

dito dito. z 1869 6 61 ż.

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

34

5
3

24 p.

924 P- 
10 ż
924 1 
— ż.
44 ż.
153 ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhamraer
dito Laura 
dito Marienhütte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank bndowł. 

Huty Redenhütte

180 ż. 
107 i.
- P- 
64 p.

96 p.
— P-
— pt. 
214 i.
- p.
— ż
- P- 
91 ż.
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